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J est taki jeden osobliwy dzień w 

roku gdy siła kontrastu narzu 
ca sie z władzą przemożną. Nie­
bo dnia tego zwykle chmurne 

i ciężkie —  od czającego się w nim 
śniegu na krótko udziela nam swego 
zamglonego światła i wiatr wyśpiewu­
je dysonansowe akordy jesieni; tu i ów ­
dzie szarzeją jakby znaczone, kolorem 
chust śmiertelnych lusterka lodu. Zie­
mia zasypia i tężeje w idącej wolno 
martwicy krzewów i drzew. Wokół 
nas wszędzie gdzie wzrok kierujemy —  
—  wyczuwa się działanie tej siły prze­
możnej i niezłomnej w swej iogice dzia 
łania —  siły śmierci. I gdyby nie świa­
domość że tam gdzieś w głębiach nie 
dostępnych dla naszego wzroku —  już 
się zaczyna nowa praca nad tworze­
niem nowej szaty przyrody, że tam 
gdzieś tkwią już nowe pierwiastki ży­
cia —  musie^byśmy patrząc na śmierć 
idącą przez ziemię —  oddać się całko­
wicie uczuciu głębokiego smutku, przy­
gnębienia i pesymizmu.

W  taki właśnie jeden krótki dzień je- 
s'«nny nastrajający smętkiem 5 rozbra­
jający melancholię przyrody —  dziwa 
się w Polsce dzieją.

Szarzyźnie nieba jakby na wyzwanie 
czerwienią się i bielą przekornie flagi 
i sztandary, barwiąc dumnie i radośnie 
fasady szarych domów. Głuszą wygwi- 
zdy wiatru —  dzwony rozgłośne i pie­
śni pełne słów wolności: rozpalają 
uczuciem gorejącem serca Polaków —-  
do wszystkiego co Polską się im zda­
je. A  jakby na przekór martwocie w  
obrazie jesiennych nagich drzew się ja­
wiącej, idzie —  świetna i wykołysana 
żywym  rytmem marszu —  Armia —  
gwarantka życia Państwa, żywa potę­
ga co śmierć niosąc —  życie Państwu 
daje.

Taki to jest ten dzień osobliwy — > 
dzień jesienny —  gdy Polska na nowo 
swą wiosnę życia przeżywa. —  Dzień 
pełen kontrastu barw i przebogatych 
uczuć —  Dzień Niepodległości.

Gdyby chcieć zrobić przekrój tych u- 
czuć przelewających się przez całą 
Polskę w dniu 11-go listopada —  gdy­
by chcieć uchwycić w jakimś punkcie 
ton zasadniczy —  tętniący w duszach 
Polaków —  to poza twarzami radości 
i dumy z Polski jaką mamy, poza akor­
dami miłości do Wojska, która wszyst­
kich w dniu tym bierze we władanie, 
poza weselem dnia świątecznego, roz­
śpiewanego i pełnego barw, białych i 
czerwonych —  uchwycimy —  pewien 
dźwięk jakby z oddali —  dźwięk jakby 
pastelowy dźwięk —  jakby przytłumio­
ny. Dźwięk —  echo. Brzmi on u każ­
dego Polaka jednakowo —  u jednych 
tylko może jaśniej —  świadomiej u in­
nych nieświadomie* może jakoś ciem­
niej. Jednakowy jest ten dźwięk —  e- 
cho u wszystkich —  różni sie barwą 
i stopniem uświadomienia tylko. Ten 
dźwięk odzywający się w duszy —  w  
rocznicę Wielkich Dni — 1 to ECHO  
WSPOMNIEŃ, ECHO —  DAW N YCH  
C ZA SÓ W .

W  różnych rejestrach duszy odzywa 
się i drga ten ton, w różnych tonacjach 
się objawia, różną też ma dynamikę.

Dla jednych —  któizy oddychali tym 
samym powietrzem co Człowiek naj­
dawniej Ziukrem Zwany, a znany im pó 
źniej jako Wiktor-Towarzysz —  czło 
wiek —  tytułowany Komendantem —  
miłowany Dziadkiem, oczekiwany z 
Magdeburga jako symbol wracającej 
Wolności —  którzy widzieli potem iak 
przetwarza się ów Więzień Magdebur­

ski w Naczelnika Państwa i Naczelnego 
Wodza —  by potem określić si« mianem 
Samotnika Sulejowskiego, aby wreszcie 
przybrać wieczystą już postać Wielkie­
go Marszałka, dla tych ludzi —  w mi­
łości i czci wiernych na zawsze, świą­
teczny dzień Wolności — 1 będzie w ich 
duszach przeżyciem głębokiej łąrziiości 
z Jego Wielkim Duchem.

Dla innych to echo wspomnień przy­
oblecze się może tylko w kształt suche­
go bilansu PRZESZŁOŚCI i teraźniej­
szości —  porównanie tego co B YŁO . a 
co jest?

A może dla innych —  przeżycie dnia 
tego będzie rachunkiem sumienia _— ' z 
ich czynów, uczuć i myśli które minęły, 
a których skutki dziś widzą?

I ci. i ci i ci sięgać muszą w dziedzinę 
pamięci, której królestwem jest prze­
szłość. U wszystkich którzy świadomie 
chcą przeżyć Rocznicę —  zadrga się i 
odezwie ten dźwięk stłumiony na co- 
dzień —  to echo —  przeszłości —  echo 
minionych dni.

Rozkolysujmy ten dźwięk przeszłości 
—  przyczyńmy mu siły i blasku —  
wsłuchajmy Się w jego pełną głębię. 
On nam powie coś więcej niż pełne 
miłości harmonie —  niż suche szeregi 
cyfr i zestawień —  niż własny rozra 
chunek ze sobą. On nam powie —  ten 
dźwięk —  echo, o tern jak się tworzą 
dzieję, jaka jest tych dziejów zewnętrz­
na logika on nam obwieści przyczynę 
tych wszystkich wielkich zdarzeń, któ­
re się składają na Historię Narodu.

W  centrum Europy, na styku wielkie­
go krzyża z północy na południe 1 
wschodu na zachód żyje naród, które­
go historia nie ma równej sobie. Pra­
stare —  w niepamięci ukryte procesy 
wyznaczyły mu tutaj siedlisko. —  W iel­
ki pas dolin równoleżnikowych i oś po­
łudnikowa W isły konstruują siedzibę 
jego rozwoju i twórczości.

To położenie —  stwarza dla tego na­
rodu pewne zadania i cele, różne pd in­
nych narodów. —  Zadaniem tym jest w 
jakbardziej syntetycznym ujęciu stw o­
rzenie ogniwa —  między stronami Eu­
ropy. Tu bowiem na tym terenie, krzy­
żują się wpływy różnych kultów, tu się 
ścierają i wzajemnie przetwarzają kul­
turalne idee wschodu, zachodu, północy 
i południa. Przed narodem polskim sta­
je zatem niezwykłe, ogromne zadanie 
ciągłej przemiany tych wartości, które 
ze wszystkich stron płyną.

I gdyby chcieć szukać porównań dla 
zobrazowania tego erem Polska być 
winna w układzie Europy —  to nie zna* 
leziemy lepszej metafozy — < nad tą —  
że POLSKA JEST SERCEM EURO­
PY. A z tego ujęcia płyną konsekwen­
cje, podobne do tych jakie tkwią w ży­
wym organiźmie. Serce jest motorem 
życia. Ono ożywia swą funkcją w szy­
stkie komórki, ono daje rytm życiu, ono 
daje ciału ciągle i ciągle świeży tlen.

Czy Polska zmuszona ze względu na 
swe położenie, do przyjmowania ze 
wszystkich stron nieustannych strumie­
ni kultur, nie powinna na kształt serca 
wypremieniowywać z powrotem tych 
oczyszczonych przez siebie strumieni —- 
rozsyłać je na kształt krwi niosącej 
tlen, —  tam wszędzie skąd do niej przy 
były? Czy jest naród, który by był w 
podobnej sytuacji i mógł te funkcje spra­
wować?

Nie dając się ponieść ambicjom naro­
dowym —  patrząc tylko obiektywnie 
na strukturę Europy —  stwierdzić mu­
simy, że zadaniem tego narodu, który 
żyć musi w takim położeniu geograficz-

(Dokończenie na str. 4-ej.
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Poza tobą, żołnierzu polski, gdy sa­
motny na haku szubienicy zawisasz, —  
gdy lecisz w krwawy skazańca rów, z 
sercem zestrzelanem od kul sołdackich,
—  gdy dogasasz powolnym straceniem 
w stepie Sybiru —  nie powiewa sztan­
dar dalekiej potęgi. Poza tobą niema 
nic. Za tobą jest tylko dół wykopany na 
miarę twojego trupa. Przed tobą stoją 
armie. Twoich dzieci nie nakarmi, gdy 
skonasz, niczyja miłość. Wyprą się cie­
bie ziomkowie, zapomną współmieszkań­
cy, ponieważ w sercu ich nie trwa dłu­
go uczucie, a myśl, jak dawno —  dawno 
wykryto, nie trwa godziny. To też dzieci 
twe przyjmie rynsztok, schronieniem 
będzie im, —  jako się już przydarzyło,
—  kloaka, a nożowiec, skoro podrosną, 
będzie im mistrzem. Świat bliski i świat 
daleki nie wsłucha się w rapsod twoje­
go skonu z zachwytem, gdyż nie jest 
twoja sprawa wygraną.

....ty nie dla sławy wyszedłeś, —  Po­
słałeś siebie sam, ażeby świat, wbrew 
woli świata, wydrzeć z pod skinień ber­
ła mocy. Twoje zadanie —  to niweczyć 
przemoc człowieka nad człowiekiem, z 
pod męki ciał wydobyć ducha ludzkie­
go, osadzić wśród ludzi miłość i prawo 
sczęścia. Dlatego wyzwałeś na rękę łuk
1 koronę świata. Więc obok męczeńskie­
go twojego słupa dla tern większego u- 
rągowiska stawiają słupy —  łotrów. 
W yszedłeś w najciemniejszą, jesienną 
noc gdy huczał wicher i bił deszcz, a 
my wszyscy, dwudziestomilionowy na­
ród spaliśmy w swych sypialniach, po­
kojach, izbach, poddaszach i norach po­
dziemnych snem niewolników. W ysze­
dłeś jak przemytnik, obnażony do pasa. 
Na plecach dźwigałeś składowe części 
drukarni. [Byłeś obładowany pismami, 
zwiastującymi wyzwolenie ciał i duchów. 
LW  lewej ręce trzymałeś żerdż, któ:rą w 
ciemności szukałeś obieszczyka, strzegą­
cego granic ziemi, —  w prawej niosłeś 
rewolwer, gotowy do strzału. Tak prze­
bywałeś graniczne rzeki. Szedłeś w kraj 
boso i krwawiąc nogi.

Tej to nocy przyniesiona została nie­
podległość do tego kraju nędzarzy du­
cha, popychanych pięścią obcego żołąd­
ka. Tej nocy przyniesiona została dekla­
racja praw świętego Proletariusza, któ­
ra zdeptała przemoc bogaczów. Przy­
niosłeś wtedy bezcenne zwitki polskiego 
zakonu od zaklęsłych emigranckich mo­
gił. Przyniosłeś „drugą strunę“ zerwaną 
z lutni nieśmiertelnych. Stąpiwszy na 
ziemię rodzoną, poszedłeś za jękiem lu­
dzkim. Było Ci drogowskazem stękanie 
pracującego człowieka. Ci, o których 
nie wiedziała Ojczyzna, ci, których tru­
dem pasł się świat, znalezieni zostali 
zostali przez Ciebie, podźwignięci, we­
zwani i złączeni w towarzyski obóz bo­
jowników o wolność.

Któż dziś policzy te czoła płonące, 
które zastalił mróz Sybiru? Kto prze­
brnie obięciem przez ogrom tego cier­
pienia, które zniósł w kajdanach socja­
lizm polski? Kto zmierzy długość drogi, 
którą w śniegach, po grudach i mocza­
rach wygnania wydeptał?

Tęsknem echem, żołnierzu, odbijają 
się kroki twoje w tajniach ludu, jak 
echo odbija się w lesie. Jak echo w mro­
kach lasu —  zamierzają. Lecz ty sam 
jesteś ludem i krew twoja w lud wsiąka. 
Na wystygłych kałużach krwi, w dziewi­
czych tajniach wyrastają cudne legen­
dy, jakich jeszcze Polska nie miała. Bu­
dzą się w duszach sny o pióropuszu sła- 
sławy...

Bo tylko poezja polska nie opuści cię, 
nie zdradzi i nie znieważy, żołnierzu! 
Ona jedna nie zlęknie się twych snów 
i twoich czynów. Gdyby nawet sprawa 
twoja była przegraną, —  ona ci wiary 
dochowa. Ujrzy i spamięta dnie twe i 
noce, mękę, wysiłek, trud i skon. Złoży 
ona twą głowę, stłuczoną sołdackimi 
kolbami, na wezgłowiu z najcudowniej­
szych wierszy, które dla ciebie jednego 
wyjmie po latach z przepychu prastarej 
mowy. Nakryje twój nagi trup bez zło­
tego pasa i czerwonego kontusza, gdy 
go lud łódzki z pospólnego dołu wiele- 
kroć wykopie, żeby mu dać sosnową 
trumnę, to jedno, co lud dać może, pła- 
szcezm dostojeństwa, utkanym z najcu­
downiejszych barw sztuki. W  twoje rę­
ce skostniałe i dopiero w śmierci bezsil­
ne włoży złoty swój sen, sen tylu poko­
leń młodzieży, sen o rycerskiej szpa­
dzie,

(STEFAN ŻEROMSKI) R. 1905,
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Dobrze jest od czasu do czasu zajrzeć 
do starych roczników historii. Na­
tchnąć nas mogą otuchą; wszystko 
już było i wszystko przeminęło, zo­
staje na placu zawsze tylko praw­

da i postęp.
40 lat temu ukazała się księga poświęcona 

jednemu z największych szermierzy o swobod- 
dny rozwój ducha i ideę sprawiedliwości spo­
łecznej Aleksandrowi Świętochowskiemu.

W księdze tej, w której wzięło udział 88 naj­
wybitniejszych pisarzy polskich, między który­
mi znajdujemy takie nazwiska, jak: Asnyk, (Dy­
gasiński, T. T. Jeż, Konopnicka, Prus, Rey­
mont, Tetmajer, Żeromski, żuławski, ukazał się 
artykuł głośnego historyka literatury Piotr:i 
Chmielowskiego, późniejszego profesora wsze­
chnicy lwowskiej p. t, „ ż  dziejów postępu i re­
akcji u nas“, a rzucający ciekawe światło na 
metody walki z prasą demokratyczną przed pra­
wiekiem. (Podajemy go w obszernych wyjąt­
kach) :

„Wznoszenie się i opadanie nurtu postępo­
wego — pisze Chtmielowski — jest zjawiskiem 
społecznym, powtarzającym się często i z nie­
jaką prawidłowością: zauważyć je można we 
wszystkich czasach i u wszystkich narodów, ale 
najwyraziściej podobno w naszym stuleciu, któ­
re już kilka podobnych przypływów i odpły­
wów doświadczyło.

Rzecz naturalna, że tożsamości w powtarza­
niu się poszczególnych momentów w jednym 
lub drugim wypadku niema, lecz są tylko bliż­
sze lub dalsze analogie, wypływające zarówno 
z zasadniczych właściwości umysłu ludzkiego 
jak i z istoty stosunków społecznych.

Nie mam zamiaru wchodzić tutaj w objaśnie­
nie tego faktu, chciałem go tylko zaznaczyć ze 
względu ńa wciąż ponawiające śę głosy o „po­
wrotnej fali" dzisiejszej, mającej jakoby spłó- 
kać warstwy „pozytywizmu" i „realizmu“ ; 
chciałem równocześnie stwierdzić, że mniema­
nia takie częściową tylko mają słuszność i że 
postęp rzeczywisty, istotny nie ucierpi na po­
jawieniu się „fali powrotnej“ , lecz się rozsze­
rzyć tylko i pogłębić może.

Nadzieję taką wypowiadam tym razem, n:e 
na podstawie teoretycznej, ale na przykładzie, 
z dziejów niedawnych naszej własnej umysło- 
wości wziętym.

Wiadomo, że prąd demokratyczno-postępo- 
Wy bardzo silnie się u nas rozwijał pomiędzy' 
rokiem 1831 a 1849. Najważniejsze jego prze­
jawy odnalaźć można wśród ówczesnej emigra­
cji polskiej i w W. Ks. Poznańskim; mniej do­
niosłe, z powodu okoliczności zewnętrznych, 
bardzo jednak znamienne, spotykamy w Gali­
cji, w Królestwie, na Litwie i Rusi.

Zajmują nas obecnie te ostatnie prowincje 
można śmiało powiedzieć, że bezwzględna 
większość inteligencji ówczesnej stała tam po 
stronie demokracji i postępu.

Obok sprawy najważniejszej, sprawy ludu, 
dwe jeszcze inne wchodziły wtedy do progra­
mu postępowców: niezależność myśli i eman­
cypacja kobiet. Te dwie drugie sprawy mniej z 
natury rzeczy mogły liczyć na poparcie znacz­
niejszej liczby osób, gdyż albo nie budziły in­
teresu ż powodu niedostatecznego przygotowa­
nia umysłowego, albo też przedstawiały się ia- 
ko groźne przeciwniczki zasad religijnych i o- 
byczaju domowego.

Ponieważ jednak filozofia niezależna bynaj­
mniej nie występowała wrogo przeciw dogma­
tom chrześcijańskim, lecz tłumacząc je zazwy­
czaj symbolicznie, piorunowała jedynie prze­
ciw bezdusznemu formalizmowi oraz przeciw 
uroszczeniom hierarchii; ponieważ dążności e- 
mancypacyjne kobiet w swoich najszlachetniej­
szych przedstawicielkach nie zamierzały wca­
le rwać węzłów rodzinnych: przeto wśród

Jan S trze leck i

N
a tablicy ogłoszeń gminy, stojącej w 
Gaci na szosie koło kościoła, przy­
pięty był karton jasnego papieru, na 
którym ręka jakiegoś miejscowego 
grafika rysowała kredką litery zdań, 

składających się na zawiadomienie, że dzisiaj 
po południu, o 5, ma się odbyć w domu Wici 
zebranie byłych wychowanków uniwersytetu lu­
dowego. Jego treścią będą dwa odczyty, z któ­
rych jeden „pisarz artysta i czytelnik artysta" 
wygłosi Antoni Ostrowski, nauczyciel z Rze­
szowa. Po powrocie z Markowej od doktora 
Ciekota nie wiele czasu dzieliło nas od zapo­
wiedzianej godziny. Przeszliśmy przez wieś w 
kierunku domu Wici połączonego z Uniwersyte­
tem drogą wciętą świeżo w spływające ze wzgó­
rza pola. Widać już było schodzące gromadki 
chłopców i dziewcząt. Weszliśmy z nimi do 
małej salki. Kilka rzędów ustawionych ław za­
pchane już było szeregami wytartych kuriek. 
Na podwyższeniu, z tyłu izby, który służy z a 
scenę dla amatorskich przedstawień, trzeszcza­
ły lekko deski pod rosnącym ciągle ciężarem 
wchodzących na nie Wiciowców.

Autor Wideł Wisły i Sanu siedział już przy 
stoliku w głębi salki i rozmawiał z p. Solarzo- 
wą, którą tu wszyscy nazywają „Chrasisz' , wy* 
mawiając to słowo z ciepłym serdecznym ak­
centem. Po chwili, po paru powitalnych sło­
wach kierownika zjazdu zaczął mówić, rowuo 
i spokojnie, patrząc prosto w oczy siedzących 
przed nim w pochylonych szeregach byłych 
mieszkańców domu nad wsią. W izbie zrobiło 
się cicho od czasu do czasu tylko skrzypiały 
drzwi lub deski na zatłoczonej scenie.

Chłopcy i dziewczęta z których nie wszyscy 
skończyli szkołę powszechną, którzy wczoraj 
jeszcze trzymali może w rękach pług, wcinają­
cy się w ziemię któregoś tam województwa 
Polski, słyszeli dzisiaj słowa o sztuce, słowa 
twórczości pisarza.

Pochylały się głowy nad powagą padających 
myśli, podnosiły się znowu i wpatrywały w szu­
kające ich oczy mówiącego, jakby pytając się

wększości, lubo nie okazywano zapału wzglę­
dem tych spraw, nie miano ich ostatecznie za 
coś złego i przewrotnego.

To też poglądy demokratyczno - postępowe 
mogły być dość długo wypowiadane w formie 
umiarkowanej, nie budząc opozycji.

Stan rzeczy zaczął się zmieniać pod koniec 
roku 1841, t. j. ód czasu kiedy „Tygodnik peter­
sburski", pismo najbardziej rozpowszechnione 
na Litwie i Rusi, zaczął ulegać wpływom zacię­
tego konserwatysty i jednego z pierwszych gło­
sicieli lojalizmu państwowego, ńr. Henryka 
Rzewuskiego.

Wygłaszane w „Tygodniku" opinie, lekcewa 
żące nie tylko zasady demokratyczne, ale czę­
stokroć także poczucie narodowe, wywoływały 
oburzenie wśród gorącej młodzieży i pobudza­
ły do protestu. Z początku młodzież ta, licząc 
na ciągle reklamowaną bezstronność redakto­
ra, nadsyłała swe protesty do „Tygodnika’’, 
gdzie to i owo- rzeczywiście znalazło pomiesz­
czenie, czasem z jakimś sarkastycznym dopis­
kiem. Gdy jednak śmielej chciano wystąpić, 
„bezstronność" Przecłąwskiego okazała się u- 
rojeniem. Pomyślano więc o założeniu organu 
własnego.

Inicjatorem był tu-młodzieniec dość zamoż­
ny, rodem z Ukrainy, Zenon Fisz, który złączy­
wszy się z dwoma innymi: Jakubem Jurkiewi­
czem i Antonim Marcinkowskim, ogłosił w ro­
ku 1846 w Petersburgu „Gwiazdę". Przedmio­
tem głównego ataku młodych stał się natural­
nie, hr. Henryk. Charakterystyczną jest rzeczą, 
że młodzi musieli przybrać sobie pseudonimy 
i pod ich zasłoną stanęli do walki, „pentarchia" 
bowiem „Tygodnikowa" była silna i wpływowa, 
Jakub Jurkiewicz występował jako Benedykt 
Dołęga, Antoni Marcihkowski, jako Albert 
Gryf; tylko Zenon Fisz pisywał pod własnym 
nazwiskiem, dopiero później przybrał pseudo­
nim Tadeusza Padalicy. Następne tomy „Gwia­
zdy" wydawane w Kijowie w latach 1847, 1343, 
1849.

Całego przebiegu polemiki ,Gwiaździarzy' z 
pentarchią „Tygodnikową" kreślić tu nie zamie­
rzam; rzecz ta wymagałaby tam obszerniej­
szych. Na razie, korzystając z materiału ręko­
piśmiennego, t. j. z listów Benedykta Dołęgi de 
młodego natenczas a gorącego demokraty, Ada­
ma Pługa (Antoniego Pietkiewicza), opowiem 
tylko jej epilog.

Powodzenie „Gwiazdy" było wielkie: mło­
dzież garnęła się do niej ochoczo; prenumerata 
szła raźno. W początkach roku 1850, t. j. wów­
czas, gdy wskutek stłumienia ruchów rewolu­
cyjnych zaczynała się w Europie całej silna 
reakcja polityczno - religijna, przygotowywał 
Dołęga tom 5-ty „Gwiazdy".

Było jeszpże wtedy wśród grona demokraty­
cznego dużo otuchy; krzątano się na wszystkie 
strony, by podtrzymać ruch umysłowy, chęć do 
czytania i wsączać w dusze spółobywateli pro­
mienie światła i ciepła. Zaczynały się już jed­
nak ukazywać niejakie dowody wpływów doby 
reakcyjnej, które zaniepokoiły Benedykta Do-
ł<?g<?-

Niebawem wszakże z zupełnej innej strony 
powiał prąd reakcyjny na „Gwiazdę“ i jego re­
daktora; a niebezpieczeństwo, zapowiedziane 
przezeń, okazało się o wiele groźniejszym. Be­
nedykt Dołęga przypisywał ten cios koterii 
Tygodnikowej i tak pisał do Pługa 31 maja 
1850 roku, pracującego wtedy nad swym „Apo­
stołem“ : „Gwiazda" stała się kością w gardle 
naszych przeciwników; niedziw przeto, że wy­
silili oni cały swój jezuicki rozum, aby to po­
czciwe światło wystawić w oczach rządu jako 
zaród naj zgubniej szych zasad, intencji i dąż­
ności. Zaatakowano mię jednocześnie i z góry 
i z dołu; tu znakomity estetyk (Michał Grabo­
wski) ze swoim JW. przyjacielem Konstantym

Z w ę d
niepewnie i gorąco zarazem: „Mówsz o sztuce,
0 najpiękniejszych ludzkich natchnieniach, mó­
wisz o ludziach, w których te natchnienia żyją 
ciągle i przekazane innym w książkach, kio*«
1 my czytamy, powstają na nowo, inne, a ciągle 
tą samą upartą myślą o człowieku nabrzmiałe. 
Mówisz, że każdy może, że każdy powinien być 
artystą. Czyż nie rozdrażniasz tylko naszych 
podświadomych tęsknot, których nie będziemy 
umieli późn’ej okroić i ciężko nam z niir-; będzie 
w czterech rogach naszej chaty nad Pilicą, nad 
Bugiem, nad Wartą, nad Niemnem. Jakżeż my 
możemy być artystami, kiedy czas nasz wzbiera 
żyłami na rękach, czas nasz to troska o ziemię. 
Nasze godziny spływają r.a pracy, która w To­
bie natchnieniaby pewno zabiła, artysto".

Oczy patrzące z ław cemnieją nagłą gory­
czą i znowu wzruszone słowami i mądrością 
odpowiadającego im spojrzenia stają się jasne 
i pytające.

— Powiedz nam, jak my wśród nędzy na­
szych wsi i trudu naszych godzin możemy się 
stać artystami, daj nam, nauczycielu klucz 
twoich natchnień i myśli, abyśmy się stali 
i bardzeij dla siebie zrozumiali". .

Oczy patrzące z głębi sali, z nad jasnej pla­
my stolika i słowa wypowiadane spokojnym, 
rozbrzmiewającym po izbie głosem, odpowiada­
ją myślom katechumenów kultury.

„Znam wasz trud, twardość waszego życia". 
Znam biedę waszych izb, zmęczenie waszych 
dni. Nie po to do was mówię, aby ból w was 
wywoływać, ból niespełnionych złudzeń i za­
wiedzionych nadziei. Nie po to do was przy 
chodzę, aby siebie zadowolić raniącym was 
pięknem wypowiadanych słów. Chcę wam sa­
mym okryć w was artystów, ludzi głęboko czu­
jących, głęboko przeżywających. Możecie stać 
się artystami jak ci, których opowieści o czło­
wieku czytacie, jak pisarze, których tomy leżą 
na półkach bibliotek w waszych świetlicach 
i w domach ludowych. Na przekór waszym tru­
dom, na przekór waszej twardości.

Gdy siedzicie wieczorem nad książką, która

Swidzińskim obsedował niezmordowanie wła­
dzę tysiącznymi skargami na moją pubikację, 
nawet z rąk prawie cenzora wyrywał przepu­
szczone już przez niego artykuły, tłumaczył je 
na rosyjski język po swojemu, t. j. po jezuicku; 
a tam przesławny triumwirat po otrzymaniu na 
swe żałoby odpowiedzi głównego naszego zwie­
rzchnika, że w jego zarządzie nic się nie dzie­
je bez prawa, wziął się do komentowania 
„Gwiazdy" stosownie do swoich celów i gwał­
townej potrzeby, skutkiem czego w trzech po ■ 
tężnych zeszytach nagromadzone zostały ra-> 
rzuty na 2, 3 i 4 nr. „Gwiazdy“ ; te Zarzuty pod 
tytułem „Zamieczanija“ zakomunikowane zo­
stały oddzielnie mnie i cenzorowi (był nim w 
Kijowie profesor Orest Nowicki) „po Wyęo- 
czajszemu powieleniju", dla objaśnienia. W ło­
sy mi na głowie powstały, gdym w kancelarii 
kuratora przebiegł ten stek najpodlejszych 
wniosków o mnie i o mojej „Gwiaądzie” . Wy­
obraź sobie, że mię wystawiono jako propagu­
jącego k o m u n i z m ,  jako dążącego do 
obalenia istniejącego porządku w kraju, chcą­
cego reformować religię i t. d. i t. d. W dzi­
siejsze czasy nie masz człowieka cokolwiek o- 
świeconego, któryby się nie śmiał ze średnio­
wiecznych głupstw; otóż nasi antagoniści posta­
wili na swojem, że nas poddano inkwizycji. Ro­
zumie się, że proste objaśnienie rzeczy dostate­
czne było do zaspokojenia miejscowej zwierz­
chności. — Pytanie zachodzi teraz: komu ci 
panowie najlepiej usłużyli swoim nikczemnym 
postępkem? Bezwątpienia —  sobie, bo odtąd 
nikt już o ich podłości wątpić nie będzie...

Formalny nakaz wydawania nadal „Gwiaz­
dy" został wydany w końcu listopada 1850 ro­
ku, jak o tym zawiadamia Pługa list Dołęgi z 
10 stycznia 1851 roku:

W roku upłynionym już nie literacką, ale 
prosto policyjną, miałem rozprawę z pp. Tygo- 
dnikarzami, którzy mnie, wydawcę „Gwiazdy ’, 
usiłowali wystawić przed sądem jako człowie­
ka najzgubniejszych zasad, jako opętanego sza­
łem demagogii, propagującego k o m u n i z m ,  
kuszącego się o reformy w najświętszych insty­
tucjach —- słowem: dążącego do wywrócenia 
wszelkiego w kraju porządku. Ty, któremu isto­
ta, duch i cel mojej polemicznej publikacji naj­
lepiej jest wiadome, sądzić możesz o wrażenu, 
jakie sprawić na mnie musiały zarzuty tego ro­
dzaju, zarzuty dane mi, za Najwyższym rozka­
zem, do odpowiedzi aż w trzech sporych zeszy­
tach. A  chociaż szczere moje objaśnienia reda­
ktorskie wykryły ich bezzasadność we wszyst­
kich względach, szczególniej zaś we względzie 
tej szermierki osobistej, którąś i sam mi jako 
najsłabszą stronę mojej opozycji wystawiał, wy­
rokiem wszakże głównego zarządu cenzury, za­
komunikowanym mi przez naczelnika gubernii 
w końcu listopada zaszłego roku, postanowio­
no: a) wydawcy pisma zbiorowego „Gwiazda” 
uczynić surową wymówkę z zastrzeżeniem, że­
by na przyszłość nie śmiał w przedstawianych 
do cenzury artykułach swoich umieszczać nic 
niezgodnego z nauką wiary chrześcijańskiej w 
ogóle, a w szczególności z nauką kościoła pra­
wosławnego; b) wydawnictwo „Gwiazda” , któ­
remu bez wyjednania według ustanowionego po­
rządku pozwolenia, nadano formę periodyczną, 
zamknąć. — Takim więc wypadkiem policyjnej 
walki pracowite zabiegi naszych antagonistów 
kompletnie uwieńczone zostały, a nasze całoro­
czne trudy redaktorskie spełznąć musiały na 
niczym".

Jak widzimy główne zarzuty jakie stawiano 
ówczesnej prasie demokratycznej nie odbiegają 
od zarzutów stawianych jej dzisiaj mianowicie 
szerzeniu komunizmu, walka z religią i t. d 
Mimo wszystko nie udało się reakcji zgnębić 
demokracji, tak, jak, pomimo chwilowych suk­
cesów, nie uda się jej to i dzisiaj. Można zgnę­
bić ciało, ale ducha przenigdy1.

r o w e k
was wzrusza, która uderza w dotychczas nie­
znane nawet wam struny wyobraźni, gdy budzą 
się w was myśli, odbiegające daleko od odtwa­
rzanych przez pisarza zdarzeń, tracące z nimi 
styczność, rozszerzają się jak dusza oświetlając 
wam jakąś skrytą w zapomnieniu chwilę wasze­
go życia, rzucając światło na nieodczuty tra­
gizm lub pominięte szczęście — to wtedy sta­
jecie się artystami, wtedy tworzycie razem z 
tym, którego myśl was zapłodniła. Wtedy bo­
gacicie wasze życie o chwile, których nie by­
ło wokoło was, o ludzi, których żeście nie zna­
li. Zaczynacie głębiej człowieka znać, więcej go 
cenić, lepiej go zrozumieć. Zaczynacie przeczyć 
tym, którzy mu nie wierzą, i strach swój przed 
nim maskują pogardą, i chcą chcą oderwać go 
od źródeł, zaspakajających jego pragnienie zro­
zumienia siebie. Rozumiecie lepiej sens waszych 
dążeń, waszej walki, sens powstającej wśród 
was kultury. Silniejsi się stajecie, wytrwals’ 
i pełniejsi —

Milknie ta niema rozmowa oczu. Słowa od­
czytu padają jeszcze przez chwilę w zastygłą 
duszność salki, i giną w powstałym nagle gwa­
rze. Deski zaimprowizowanej sceny skrzypią, 
jakby rozprężając się gwałtownie i zrzucając 
z siebie duszącą je przed sekundami cisze 
Przez otwarte drzwi wpływają do izby głosy 
bawiących się na szosie dzieci, zmieszane z cie­
płym, świeżym powietrzem zachodu.

Stoję przy oknie, w zwężeniu izby wiodącym 
ku drzwiom. Nikt nie przeciska się koło mnie 
do wyjścia. Słychać nieśmiałe uwagi, zciszone 
rozmowy. Głowy tkwią w miejscu, objęte ogar­
niającą wszystkich falą, rozpamiętywań, wrażeń 
i wzruszeń, falą, która wzbiera w obiegających 
rzędy ław szeptach, tryska ze spojrzeń, utkwio­
nych w głąb sali i rozlewa się wreszcie szeroko 
w zapoczątkowanej przez p. Solarzową rozmo­
wie.

Czekałem na nią od chwili, w której prze­
czytałem szeleszczące na wietrze, przypięte do 
gminnej tablicy na szosie, ogłoszenie o odcz-> - 
cie. Byłem ciekawy, niecierpliwy, tym więcei,
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Rocznicowe rozważania

Rocznica jakiegoś wydarzenia jest 
zwykłe chwilą, w której spo­
rządza się pewien historyczny 
bilans, zsumowanie nadziei i 

faktów, romantyzmu wrażeń i pozytywi­
zmu rzeczywistości. W  takiej chwili 
wzrok myśli, zwrócony każdego dnia w 
kierunku drogowskazów przyszłości, od­
wraca się i ogarnia drogi, którymi do­
szedł do miejsca, oznaczonego na niewi­
dzialnych mapach szlaków historii da­
tą dziesiejszego dnia i nazwą dzisiej­
szych czasów. Wydarzenia dawne, któ­
re dla ubiegłych pokoleń oznaczały 
wkraczanie przyszłości w ich teraźniej­
szość, które były dla nich urzeczywist­
nieniem się lub zaprzeczeniem ich na­
dziei, toną dla nas w cieniu przeminio- 
nych lat. Drogowskazy stojące na tym 
ginącym w dalekiej perspektywie szlaku 
wskazywały żyjącym przed nami lu­
dziom przyszłość.

Dla nas, gdy ogarniamy ich długi, 
wyrosły z prądu czasów szereg, są świa­
dectwem naszej i przyszłością łącznoś­
ci, świadectwem słuszności naszych 
dróg, pokrzepieniem wśród trudności 
przeżywanych dni. Gdy w rozcznicową 
chwilę zbliżamy się myślami kolejno do 
każdego z tych słupów okrzepłej nadziei, 
znajdujemy wyrytą na nich historię ży­
cia naszych własnych dążeń i pragnień; 
w kronikach, które dla nas są jednocze­
śnie metryką i testamentem, znajdujemy 
potwierdzenia naszych słów i postano­
wień.

Data dzisiejszego dnia jest rocznicą 
odzyskania Niepodległości. Od 11 li- 
pada 1918 roku upłynął okres lat dwu­
dziestu. Ślady, jakie ten okres na dro­
gach Polski pozostawił nie zawsze były 
przedłużeniem tych, które w przeszło­
ści do niepodległości zmierzały, nie za­
wsze, przeniesione w lata minione, bie­
głyby za śladami wędrówek powstań­
czych oddziałów. Oczywiście, inne były 
drogi wolnościowego romantyzmu a in­
ne, którymi kroczyć musiał pozytywizm 
pracy nad młodą polską państwowością, 
pozytywizm niewidzialnej pracy Gajo- 
wców w tym przedwiośniu, a raczej już 
wiośnie Polski. Tamten tworzył legendy, 
obiegające świat tłumaczeniami Ksiąg 
Pielgrzymstwa Polskiego, witane w Eu­
ropie kwiatami, rzucanymi pod nogi o- 
puszczającym Królestwo żołnierzom li­
stopadowego powstania, kwiatami, w któ 
rych kwitła braterskości i nadzieja walk 
wspólnych o nowy krajów porządek. Po­
zytywizm nie tworzył legend. Polskę 
marzeń i złudzeń proroctw i nadziei, 
wiary i krwi, przeobrazić miał w najwię­
kszą i najwspanialszą improwizację —  
państwo. Improwizację trudniejszą niż 
mickiewiczowska, tworzona nie przez * i

że czułem sztuczność wszelkich prób odtworze­
nia sobie przyszłych wypowiedzi. Odzwyczaić 
się można w mieście od prostoty stów, których 
drżąca gorącość i piękna szczerość głębiej się­
gają pod serce, niż finezyjna forma wytwornych 
dyskusyj, często przetykanych nazwiskami, na 
których dźwięk słuchaczom nabiega do głowy 
fala krwi, wywołana nie tyle wspomnieniem o 
pijanej samotnej wielkości przeżytych nad 
książką chwil, ile wstydem, że się tak modnegj 
autora jeszcze nie czytało. Kultura ludzi miasta 
jest w wielu wypadkach jakimś zewnętrznym 
pokostem, jest raczej pewnym nałogiem do któ.- 
rego się przywykło jak do palenia papierosów
i noszenia krawata. Ludzie miasta czytają 
książki — tu, w Gaci, książki się przeżywa, tu, 
w Gaci kulturę się pije z rozpalonymi prag­
nieniem oczami, wchłania się ją wszystkimi ży­
łami podczas czterech miesięcy, spędzonych w 
ludowym uniwersytecie. Proste powiedzenie o 
„wychowaniu na ludzi“ zdobywa tu nowy naj­
prawdziwszy sens, nieznaną, najistotniejszą 
treść. Tak, tu się wychowuje ludzi. Gdy dowie­
działem się od jednej z wychowanek domu nad 
wsią, że w programie wykładów są również po­
gadanki o astronomii, ogarnęło mnie z początku 
zdziwienie, potem podziw, bezgraniczny podziw 
dla człowieka który stworzył uniwersytet w za­
padłej między łagodne małopolskie wzgórza wsi, 
daleko od chorego zgiełku miast i opowiada 
swym twardym wychowankom o cudach wszech­
świata, tworząc w nich arcyludzkie splątania 
dumy i pokory, hardości i uwielbienia. Roze­
drgana gwiazdami lipcowa noc jest niebieskim 
tych lekcji atlasem.

Co będą mówić ci katechumeni kultury? Co 
w nich odpowie najsilniej słowom odczytu? Pa­
trzyłem na zgięte w ławkach postacie. Rozprę­
żyły się wolno plecy jednej z nich. Chłooak 
wstał i zrywanym głosem, czesząc i rozwijając 
rękami powstające sploty myśli mówił w nagłą 
ciszę izby. Mówił o pracy. Że trudno jest zna­
leźć w jej bezwzględności i ogromie chwilę 
ludzkiej samotności, skupienie myśli, w które

poetę a przez tysiące ludzi, którzy wy­
rzekli się dla niej poezji i życia.

Tą sprzeczność romantyzmu z pozy­
tywizmem zrozumie każdy, a w każdym 
razie zrozumieć powinien. Zrozumieć po 
winien, że drogą, którą poszedł Gajowiec 
trudniejszą jest od drogi Cezarego Ba- 
ryki, że kroki, którymi Cezary zmieszał 
się z ciągnącym na Belweder pochodem, 
były nie pierwszymi krokami walki, a 
pierwszymi krokami ucieczki.

Ale druga jest jeszcze sprzeczność. 
Ta, która ciągnie się wyraźną linią przez 
wszystkie lata porozbiorowej historii. Ta, 
która Mochnackiemu walczyć kazała z 
sejmem, rozdzieliła białych i czerwo­
nych, demokrację po 63 roku odcięła od 
konserwatywnego trójlojalizmu, a w 
1905 roku wybuchła skierowanymi dt 
socjalistów strzałami bojówek narodow 
ców. Ta sprzeczność jest inna. I o ile 
obławy sprzeczności pierwszej, przepla­
tające się przez dwadzieścia ostatnich 
lat przepełniają bólem i ogarniają nie­
spokojnymi snami, to świadomość, że 
dziś, symbolizować się zdają Polskę te 
godła, które w przeszłości skupiały pod 
swoim znakiem ludzi, zwalczających 
myśl o niepodległości, przebija się przez 
radość tej rocznicy smakiem goryczy i 
sensem zgrzytliwego paradoksu, kryją­
cego w sobie prawdziwy „Tragizm dzie­
jów Polski".

Mochnacki pisząc dziś swój słynny do 
sejmu manifest: „Wobec was, wobec ca- 
Łej Europy, w obliczu nieba i ziemi oś­
wiadczam wam, żeście się do tej roli, 
którą teraz sprawujecie nie zrodzili. Do­
brymi, poczciwymi ludźmi jesteście, je­
steście nawet dobrymi Polakami, lecz 
nie wiecie tego, co czynić w obecnej 
chwili —  wywołałby tymi słowami bu­
rzę równą tej, która oagmęła Warsza­
wę i Polskę w roku 1830. I te same, co 
wtedy przytaczanoby przeciw niemu i je­
go działalności argumenty. Argumenty 
sędziwe tradycyjne, obrzucane na zu­
chwałego jakobina i demagoga, który w 
tak ważnych chwilach mąci narodową

nikt nie wkracza. Że Trudno jest czasem doj­
rzeć po przez mgłę zmęczenia własne pragnenie 
artyzmu, pragnienie głębi i pełni życia. Ale oni 
wszyscy, którzy poznali Chrzestnych już się nie 
cofną, nie chcą i nie mogą się cofnąć. Chłopak 
czuł, że mówi niezdarnie, jakby gorącość myśli 
ścinała się w stężałe kawały słów i zdań pod 
ciekawymi spojrzeniami z ław. — Ja tam nie 
umiem tak tego wszystkiego powiedzieć, — za­
cinał się jeszcze bardziej, i nagłe rzucił sta­
nowczo, twardo, zdecydowanie, — ale ja swo­
je wiem — Jakieś dziwnie skupione stały się 
twarze stojących obok mnie chłopców.

Chrzesna wstała, rzuciła w salę parę ser­
decznych wyrazów zachęcenia. Znów ktoś się 
podniósł. Był kiedyś we Lwowie, z wycieczką. 
Poszli wieczorem do teatru, na komedię, któ­
rej tytułu nie pamięta. I ledwo wysiedział do 
końca, takie to było głupie, i drażniące. Cho­
dziło tam o to — mówił z pogardą — aby wy­
śmiać chłopów i robotników w ich dążeniu! do 
współdecydowania o państwie. Padały ze sceny 
dowcipy, publiczność wybuchała śmiechem, 
który w głowach chłopskiej wycieczki brzmiał 
jak zniewaga, jak nauki o moralności wycho­
dzące z ust przeżartego syflisem człowieka.

Może ci ludzie z teatru nie rozumieli, jakie 
pragnienie wyszydzają swym śmiechem, może 
dowcipy rzeczywiście były tak zręczne, że na 
ustach niejednego z wiciowców rysowało się 
czasem nerwowe, mimowolne skrzywienie, może 
autor sztuki powodował się tylko chęcią skle­
cenia łatwej komedyjki — ale wrażenie bez­
myślnego, a raczej przenikniętego ukrytą myślą 
błazeństwa osiadło głęboko, niezatarcie, wywo­
łując uczucie zawziętej samotności, w tym wiel­
kim, mrowiącym się zbiorowisku ludzi, kupują­
cych kulturę, z przyzwyczajenia, jak bilety w 
tramwaju i równie bezmyślnie, jak bezmyślnie 
chodzą po ulicach —

Więc i teatr jest kupiony do walki przeciw­
ko nam — chłopak mówił teraz ostro, rzucając 
co chwila frazesami, w których wyświechtaniu 
pierwszy raz ujrzałem błyski nagłej i niezna-

jedność. A  przecież historia pokazała, 
po czyjej stronie była słuszność, czyje 
zamiary były dalekowzroczne, czyje 
pomysły zbawienne, kto plątać, a kto 
chciał prostować drogi polskiej przy­
szłości.

Po powstaniu styczniowym rzucono 
gromy na Czerwonych. A  przecież, po 
>tej chwilowej reakcji wobec klęski, jaś­
nieć zaczął i przenikać Polskę blask, 
padający z pieczęci Rządu Narodowe­
go. Ataki „Przeglądu tygodniowego", 
nie zdołały tego blasku zaciemnić.

Mieszczański filozoficzny pozytywizm 
i polityczny oportunizm występował nie 
tylko przeciw tragicznej wielkości roku 
63. W  swoich hasłach widział również 
ratunek przed socjalizmem. Walczył 
przeciw dwu prądom, tak napozór sprze­
cznym jak socjalistyczny materializm i 
romantyczny irredentyzm i przed i ich 
dwustronnym parciem ustąpił. A  prą­
dy te zlały się w jeden. Oba płynęły 
w kierunku wolności. „Niechaj ci, któ­
rzy nas kosmopolitami zwą, wiedzą, 
że my, Polacy robotnicy, socjaliści, bę­
dziemy walczyli za Polskę, aby ją wy­
walczyć socjalistyczną robotniczą —  o- 
świadczył Daszyński na zjeździe partyj­
nym we Lwowie w roku 1892.

Drogowskazy, wbite w szlaki przesz­
łości rękami romantyków powstań i re- 
wolućyj doprowadziły Polskę do niepod­
ległości. Tych znaków nikt wyrwać nie 
może, nikt nie wymaże z historii kart, 
których słowa od 'strony romantyzmu 
padają i w stronę romantyzmu, wska­
zują, cień rzucając na lata dzisiejsze. 
Przeprowadzić trzeba tradycję tych 
słów przez okres, który obecnie Europa 
i Polska przechodzi. To nie jest zasła­
nianie oczu przed rzeczywistością złu­
dami poprzednich pokoleń, To jest wal­
ka, o to samo, co oni walczyli, i w tych 
samych warunkach. Spojrzenie wstecz 
jest w tej walce potwierdzeniem nadziei,

nej prawdy, oślepiające mnie aż do poczucia 
bezsensu. Straciłem rozumienie słów, zapomnia­
łem o nich, jak zapomina się na oddającym 
piękno i grozę życia filmie o przeczytanych 
przed godziną, niewybrednych i banalnych sło­
wach reklamy. Widziałem tylko, jak chłopak 
rzucił jeszcze parę zdań i wpadł między szere­
gi pochylonych na ławach postaci. I usłyszałem 
nagle słowa odpowiedzi Chrzesnej, spokojne, 
jak wczesny wieczór za szybami izby i jak wie­
czór głębokie. Czułem całym sobą ich sens: to, 
o czym mówiłeś, to nie była sztuka. Brakło 
w tym teatrze duszy artyzmu, którą zagubiono 
między przeliczanymi co wieczór, szeleszczący­
mi papierki* mi pieniędzy. Ludzi. których 
śmiech was oburzał, nie parła do teatru potrze­
ba ujrzenia piękna a potrzeba zapomnienia o 
widmie pustego czasu, która ich dręczy nieu­
stannie.

Mówiłeś o Hamsunie, że on, potwierdzając 
hitleryzm wyparł się sztuki, że nie powinno się 
czytać jego książek, bo jak, uważasz, zatrute 
są tym samym fałszerstwem, co komedia wi­
dziana przez was we Lwowie. Nie, w tym się 
mylisz. Dzieło prawdziwej sztuki, zawsze wska 
zywać będzie myślom czytającego człowieka na 
wieczne, nieprzejrzane bogactwo dociekań, któ­
rych treścią jest życie społeczne i dusza jed­
nostki. Prawdziwa sztuka zawsze zbliża nas do 
nieujarzminonej niczem wolności wzruszeń i 
pragnień. Oczami pisarza dokładniej spostrze­
gamy zatajone w mroku wielkości i braki ludz­
kie, a widząc te same wzloty i upadki w opo­
wieściach o ludziach z różnych społecznych 
grup, z różnych krajów, różnej narodowości, 
rasy i religii uczymy się cenić każdego człowie­
ka, bronić jego wolności, bronić wielkich praw
0 rozumieć-wielkie obowiązki, jakie przyznaje
1 jakie nakłada przynależność do społeczności

Słowa milkną w gęstości zapadającego mro­
ku. Ale patrzę w izbę, jakbym widział przed 
sobą jasność rozpaloną. Na ustach czuję gorą­
cy, spływający we mnie ostrą, nieznaną świe­
żością smak słowa — kultura.

Z życia Stronnictwa 
Demokratycznego

Na posiedzeniu prezydium Komisji 
Organizacyjnej Stronnictwa z dn. 18.X. 
b. r. uchwalono następujące zasady re­
gulujące stosunek sekcji młodzieżowych 
do organizacji terytorialnych Stronnic­
twa.

1) Wszyscy członkowie sekcji młodych 
obowiązani są podpisać deklarację człon­
kowską normalną. Na deklaracji winna 
być własnoręczna adnotacja podpisują­
cego, że pragnie należeć do sekcji mło­
dzieżowej.

2) Do sekcji młodzieżowej mogą nale­
żeć akademicy bez względu na wiek, oso­
by kształcące się w innych uczelniach od 
lat 18 bez ograniczenia wieku wzwyż, 
oraz inne osoby nie. studiujące w grani­
cach wieku od lat 18 do 24.

3) Biuro sekcji młodzieżowej obowiąz­
kowo mieścić się winno w lokalu organi­
zacji Stronnictwa Demokratycznego da­
nej miejscowości, sekcje młodzieżowe 
mogą powstawać tylko w tych miejsco­
wościach, w których zostały powołane 
normalne organizacje Stronnictwa De­
mokratycznego.

4) Składka członkowska dla członków 
sekcji młodzieżowej ustala się od 2 zł. 
rocznie. Z wpływów ogólnych sekcji 
85%  zużywa sekcja na potrzeby prac, 
prowadzonych przez siebie, pozostałe 
15% jest przekazywane na rachunek lo­
kalnej organizacji, przy której działa da­
na sekcja. Kasa i rachunkowość sekcji 
prowadzona jest wspólnie z kasą i ra­
chunkowością organizacji lokalnej.

5) Pracami sekcji kieruje zarząd sek­
cji, wybierany przez członków sekcji. 
Przewodniczący i sekretarz sekcji wcho­
dzą z urzędu w skład zarządu danej or­
ganizacji, przy której działa sekcja.

6) Wszelkie sprawy, zakresem swym 
wychodzące poza teren działalności lo­
kalnej organizacji i istniejącej przy niej 
sekcji młodzieżowej, załatwiane być 
mogą jedynie za pośrednictwem zarzą­
du danej organizacji lokalnej, przy któ­
rej działa sekcja młodzieżowa.

** *
Jednocześnie Sekretariat Str. Demo­

kratycznego prosi nas o zaznaczenie, iż 
ukazujące się w prasie oświadczenia, 
podpisane przez rzekomo istniejący przy 
Stronnictwie Centralny Wydział M ło­
dzieżowy, nie pochodzą od organów 
Stronnictwa, gdyż przy Stronnictwie ża­
den centralny wydział młodzieżowy nie 
istnieje. *

* *
W  dn. 2.XI. Prezydium zatwierdziło 

tymczasowe władze Okręgu Wileńskie­
go.

*  * *

Ukazał się w druku Statut Stronnic­
twa Demokratycznego, który jest do na­
bycia w lokalnych ogniwach organizacji 
w cenie 10 gr. egz.

** *
W  dniu 29.X. odbyło się zebranie or­

ganizacyjne Okręgu Warszawa - miasto, 
na którym wyłoniono tymczasowe wła­
dze Okręgu.

*
*  *

Okręg krakowski Stronnictwa z oka­
zji rocznicy odzyskania niepodległości 
wydał odezwę oraz bierze udział w orga­
nizowanym przez PPS obchodzie.

** *
Na terenie Łodzi i Warszawy została 

uzgodniona wspólna akcja w wyborach 
do ciał samorządowych pomiędzy Stron­
nictwem Demokratycznym a PPS.

Obecnie analogiczne uzgadnianie od­
bywa się w Krakowie.

* *
Biuro Stronnictwa Demokratycznego 

mieści się przy ul. Nowy Świat 57 m. 4. 
Godziny urzędowania: od 9-tej rano —  
do 15-tej.

Sekretariat Sekcji Pracy Społecznej 
mieści się w tym samym lokalu, godziny
urzędowania od 14-tej do 15-tej.

*
* *

Biuro okręgu łódzkiego Stronnictwa 
Demokratycznego mieści się w Łodzi w 
lokalu przy ul. Kilińskiego 19. Godziny
urzędowania: od 18-tej do 20-tej.

** *
Biuro okręgu krakowskiego Stronnic­

twa Demokratycznego mieści się w Kra­
kowie przy ul. Sławkowskiej 12 III p. 
Godziny urzędowania: od 18-ej do 20-ej
z wyjątkiem niedziel i świąt.

*
* *

Biuro okręgu Warszawa - miasto mie­
ści się przy ul. Nowy Świat 57 m. 4. Go­
dziny urzędowania: od 18-tej do 20-tej.

Zet.

Chcesz zaprenumerować

„ORKĘ NA UGORZE"

Dzwoń pod Nr. 6.23.41

codziennie w godz. 11— 15

po C. O. P.
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(Dokończenie ze sir. 1-szej).

nyra jak Polska —  będzie właśnie speł­
nienie tych funkcyj życiowych w dzie­
dzinie kultury jak e w organizmie ży 
wyra pełni serca, ten twór przedziwny
—  ożywiający cały organizm, —  który 
skolei swoim układem —  warunkuje 
należyte serca funkcjonowania.

Przetworzenie i tworzenie na tej za­
sadzie nowych wartości kulturalnych 
oto zadanie Polski.

Ale mówimy również, że serce jest 
tern czemś, którem się odczuwa. Sercem 
się raduje, sercem się boleje, sercem 
się kocha. Czy Polska, z tytułu swych 
funkcji promieniotwórczych w dziedzi­
nie kultury —  nie winna być tym czyn­
nikiem moralnym, który równoważy 
antagonizmy i nienawiści narodów, któ­
ry przez swoją postawę moralną zmu­
sza je do poszanowania wzajemnych 
wartości i skian a do współżycia? Czyz 
nie powinna wagę swego moralnego i 
kulturalnego autorytetu zaważyć na sza­
li nienawiści i miłości i dawać narodom 
ciągłe dowody bratestwa? —  Czyż 
i w tym wypadku logicznie wypływa­
jącym z założeń poprzednich, Polska 
nie jest jedynie predestynowana do go­
dności serca Europy ?

Tak. Poska była sercem Europy —  
i Spełniała jego funkcje tak długo, póki 
egoizmy jej własne wewnętrzne —  i 
fale egoizmów zewnętrznych nie zakłó­
ciły rytmu i normalnego tętna serca 
Europy.

Polska była sercem Europy w obu 
znaczeniach i „filologicznie“ kulturalnem 
i moralnem —  tak w epoce Wielkich 
Piastów, tak w Złotym Jagiellońskim 
Wieku, tak za panowania Batorego 
i Władysława IV, jak i w okresie za­
chwiania się równowagi Europy w okre­
sie Komisji Edukacji Narodowej —  i pó­
źniej w Epoce Wieszczów. Była Polska 
sercem Europy i wtedy nawet —  gdy 
nie mogąc swej misji kulturalnej pełnić 
— ' wolała wielkim bólem swych Pow- 
statń. Krwawiło wtedy serce Europy —  
a tej ostatniej brakowało, brakowało co­
raz więcej czystego tlenu —  brakowa- 
tchu, aż tarzać się zaczęła w spazmach 
, konwulsjach Wielkiej Wojny.

I przyszło Zmartwychwstanie Polski
—  bo przyjść MUSIAŁO. Dziejowy 
Twórca wybrał sobie za narządzie Czło­
wieka który Synem był Przeszłości i Oj­
cem Nowej Polskiej Przyszłości.

Jego zadaniem było przywrócić logi­
kę Dziejów. Powstać tam gdzie się ła 
czą ramiona Krzyża Europy, do nowe­
go życia to co jest tej Europy życiową 
koniecznością —  jej serce.

I przed Nową Polską staje zagadnienie 
wykonania swej misji. A jest nią —  idea 
promieniowania kulturalnego przez prze­
twarzanie i tworzenie dzięki temu no 
wych wartości kulturalnych i płynąca z 
tąd idea braterstwa ludów.

Wypełnienie tych zadań jest w pełni 
od nas samych zależne. Nie spełnienie 
ich —  ze względu na rolę jaka Polsce 2 
tytułu jej położenia w Europie przypa 
da —  będzie znowu zakłóceniem logiki 
Historii. Postawiono byt Polski i Euro­
py —  ponownie przed znakiem zapyta­
nia.

Takie nam prawdy objawił podźwiek 
przeszłości —  zbudzony w Rocznice 
dnia, w którym sens dziejów odzyskał 
swą wymowę. Dźwięk —  echo rozpro­
wadził nas w przeszłość daleką. Tam w 
tej krainie już się nic nie dzieje. Tam się 
rozpościera władztwo śmierci.

Dawne zdarzenia i dawni ludzie —  
przeszli przez ekran naszej pamięci. —  
Władysław, Batory, Słowacki, Trau- 
gut, Piłsudski . . . .

W  około nas —  rozpościera się jesień 
ny krajobraz zamierającego życia. Jak­
że harmonizuje ten nastrój jesieni z 
śmiertelną ciszą przeżyć w krainie 
przeszłości.

Ale nie wszystko wokoło jest martwe 
i ciche. Czerwienią sic i bielą sztandary
—  grzmi radosna muzyka, weselą się 
ludzie.

To —  jakby umyślnie w kontraście 
wskazanie — 1 że tam gdzie sję jesień 
rozpiera, —  gdzie zima sie czai —  tam 
gdzieś w głębokich tajniach szykuje się 
już nowe życie —  kiełkuje w PRZE­
SZŁOŚCI rozsiane ziarno — 1 które ra­
dośnie W  PRZYSZŁOŚCI rozkwitnie, 
dając wieczne świadectwo Prawdzie Ż y ­
cia.

Pol i t . yka p o k o j u  S. F. I. O.

Nr. 21

Kryzys Czeskosłowacki wydobył na jaw 
głębokie różnice zdań na politykę za­
graniczną w łonie francuskiej Partii 
Socjalistycznej. Głęboki rozdźwięk 
między poglądami przywódców Partii 

na kwestie najzupełniej zasadnicze sprawił, że 
w momentach największego napięcia Partia So ■ 
cjalistyczna zajmowała stanowisko bardzo nie­
wyraźne.

Rola która socjaliści odgrywają w życiu p o ­
litycznym Francji zbyt jest poważna aby taka 
nirwana polityczna była na dłuższą metę mo­
żliwa do utrzymania i do wytrzymania.

Mając to na względzie władze Partii Socja­
listycznej Francji wyłoniły specjalną komisję 
do rozważania problemów polityki pokoju, jak 
ją Partia powinna rozumieć. Obrady tej ko­
misji nie doprowadziły do uzgodnienia poglą­
dów. Postanowiono tedy zwołać Radę Naczelną 
Partii, gdzie najważniejsze problemy polityki 
pokoju podane zostaną gruntownej dyskusji. Na 
grudzień zwołany został nadzwyczajny Kon­
gres Partii, który ustali linię polityczną Partii 
w sposób wiążący wszystkich jej członków.

Przed obradami suwerennych ciał partyjnych 
redakcja Populaire‘a udostępniła swe łamy 
przedstawicielom wszystkich kerunków w łonie 
partii. W dziesięciu kolejnych artykułach wypo­
wiedzieli się czołowi przywódcy socjalizmu 
francuskiego, dając wyraz zasadniczym różni­
com ich zapatrywań. Jednocześnie naczelny re­
daktor pisma partyjnego, Leon Bluni, zestawił 
\V szeregu artykułów to wszystko, co w poglą­
dach na politykę pokoju Partii tendencje par­
tyjne łączy, a co dzieli.

Brak miejsca nie pozwala nam obszernie tej 
niezmiernie ciekawej dyskusji potraktować; pra­
gniemy jedynie zacytować w obszernych wyjąt­
kach głos Jean Zyromskiego, przywódcy naj­
bardziej konsekwentnego lewicowego skrzydła 
S. F. I. O.

„Faszyzm, to nie jest normalny klasyczny 
kapitalizm, przy którym ruch socjalistyczny 
rósł, jak żywa antyteza; nie, faszyzm jest to 
forma wsteczna, barbarzyńska kapitalizmu: to 
jest ustrój, który jest zasadniczą przeszkoda 
wszelkiej wspólnoty międzynarodowej, wszel­
kiej współpracy ekonomicznej, wszelkiego roz 
brojenia. Jego zasady, jego struktura, jego dzia­
łalność są zaprzeczeniem jakiejkolwiek wspól­
noty międzynarodowej, jakiejkolwiek współpra­
cy ekonomicznej, jakiegokolwiek istotnego roz­
brojenia.

W płaszczyźnie wewnętrznej faszyzm zmusił 
ruch socjalistyczny do rozważana bardziej uwa­
żnego problemu klas poślednich; w płaszczyź­
nie zewnętrznej faszyzm postawił przed ruchem 
socjalistycznym problem odpowiednich i sku­
tecznych metod walki.

Użycie całego aparatu państwowego krajów 
totalnych do polityki hegemonii faszystowskie!, 
do rozwoju i eskpansji imepriałistycznej, pro­
wadzi ruch socjalistyczny do rozważenia środ­
ków oporu i kontr- ofensywy.

Faszyzm międzynarodowy, który łączy się z 
faszyzmem wewnętrznym, prowadzi między kra­
jami totalnymi politykę zagraniczną znakomi­
cie uzgodnioną i całkowicie solidarną, Od sze­
regu lat postępy międzynarodowego faszyzmu 
są stałe. Ód szeregu miesięcy tempo się wzmo­
gło w sposób groźny i można się zapytywać, 
czy nietylko Europa, ale świat nie zostaną 
wtłoczone w muł faszyzmu.

Plan inwazji wykonywa się dokłanie i na 
Dalekim Wschodzie, w Chinach, w Afryce kon­
statuje się w tych postępach międzynarodowe­
go faszyzmu zadzwiający synchronizm.

Czy pozwoli się nadal „laisser faire, laisser 
passer"? Jak uniemożliwić to „laisser faire, 
laisser passer"?

Jeżeli nie chcę się bądź iść na ciągle nowe 
ustępstwa, bądź też zrobić wojny — narzuca się 
w tej chwili jedna polityka. Wobec faszyzmu 
międzynarodowego należy ustalić stosunek sił 
politycznych, gospodarczych, wojskowych wyż­
szy od potencjału państw totalnych. Należy za­
tem zastosować politykę, która przez zespół i 
sieć paktów poszczególnych, regionalnych, wza­
jemnej pomocy złączy coraz ciaśniej wszystkie 
państwa, które łączy ta sama koncepcja orga­

nizacji pokoju, które zamierzają oprzeć pokoi 
świata na zbiorowym bezpieczeństwie i nieza­
leżności narodowej i politycznej wolnych naro­
dów... Jeżeli nie, to zastosuje się wobec fa­
szyzmu prawdziwą politykę jednostronnego 
„rozbrojenia" w płaszczyźnie politycznej, eko 
nomcznej i dyplomatycznej, wojskowej.

Przez system tych paktów osiąga się wytwo­
rzenie stosunku sił korzystnego w porównaniu z 
państwami faszystowskimi.

To jest jedyny sposób uniknięcia kapitulacji 
i wojny, a raczej to jest jedyny sposób zmniej- 
ny i powstrzymać zabójcze ustępstwa.

... Nasz kraj, jako że jest mimo zaniedbań 
które będziemy umieli naprawić kraj rewolucji 
francuskiej pozostaje wielkim narodem postępu 
demokratycznego i ludzkiego. Nasz kraj jako 
że obdarzony został przez naturę darami naj­
zupełniej różnymi i najbardziej wspaniałymi, 
jest przedmiotem pożądania ze strony państw 
faszystowskich. Z tych wszystkich względów re­
prezentuje on wyższe wartości cywilizacyjne, 
których trzeba bronić".

Po wysunięciu konkretnych postulatów poli­
tyki zagranicznej, wynikających z wyłuszczone- 
go powyżej stanowiska, po wezwaniu, aby po­
moc dla Republiki Hiszpańskiej znalazła się „na 
wyżynie okoliczności", po odrzuceniu wreszcie 
flandinowskich koncepcji porozumienia z Rze­
szą (za cenę pozostawienia jej wolnej gry w 
Europie Środkowej i Wschodniej). — Źyromski 
przechodzi do transowanego obecnie projektu 
międzynarodowej konferencji. Pochwala ten

OCHOTNICY I P. CHAMBERLAIN

O  wytrącić z arsenału goebbelsowskiej 
propagandy ostatni z prawdopodob­
nych argumentów, rząd hiszpański 
zdecydował się na zwolnienie wszyst­
kich ochotników zagraniczych, two­

rzących brygadę międzynarodową. Pod kontro­
lą komisji Ligi Narodów odbyło się wyodręb­
nienie ich z armii hiszpańskiej, poczym opuścili 
oni granice półwyspu Iberyjskiego.

Aby dać premierowi Chamberlainowri pozór, 
umożliwiający wprowadzenie w życie paktu 
anglo - włoskiego, zdecydował się Mussolini 
wycofać z Hiszpanii 10 tysięcy mimowolnych 
ochotników, którzy od 13 miesięcy gwałcili pod 
kontrolą najwyższych władz faszystowskich za­
sadę nieinterwencji i samostanowienia narodów.

Z Hiszpanii ludowej wycofano wszystkich 
cudzoziemców.

W Hiszpanii frankistowskiej pozostało 90 
tysięcy włochów nie licząc Niemców i Maro­
kańczyków.

Mr. Chamberlain wykonywa z uporem swój 
plan zapewnienia Imperium spokoju za cenę 
oddania reszty świata pud hegemonię państw 
totalnych. Przekreślił uprzedni angielski plan 
wycofania ochotników. Gest Mussoliniego dał 
mu okazję do wprowadzenia w życie paktu an­
glo - włoskiego, który uzależniony był od za­
łatwienia kwestii hiszpańskiej.

Pozostaje jedna tylko przeszkoda, aby za­
dowolić City i mr.Chamberlaina. Lud hiszpań­
ski nie ma zamiaru wycofać się z Hiszpanii i nie 
zgadza się również na mediację brytyjskich 
gentlemanów.

KRÓTKOTRWAŁA JEDNOMYŚLNOŚĆ

Sprawozdania oficjalne z kongresu partii 
radykalnej w Marsylii obwieścił y 
triumfalnie jednomyślny front całej 
partii przy osobie prem. Daladier ' . 
Rzeczywiście uchwały marsylskie po­

wzięte zostały jednomyślnie. Zaznaczyć jednak

projekt z warunkem, by nie powtórzono konfe­
rencji czterech a la Monachium.

Wreszcie pada pytanie i odpowiedź: „Czy po­
kój ponad wszystko? Nie!“

„Wreszcie wierzę gorąco, że zgadzam się naj­
bardziej autentyczną tradycją i doktryną so­
cjalizmu, skoro występuję przeciw tak rozpow­
szechnionemu dziś pojęciu, wyrażonemu zda­
niem: pokój ponad wszystko.

Nie, dla socjalisty internacjonalisty pokój me 
może być statwiany ponad wszystkim. Wyżej 
od pokoju jest wolność, są możliwości działa­
nia i aktywności ruchu robotniczego.

Otóż hegemonia faszystowska niszczy wszel­
kie możliwości swobodnej działalności ruchu 
robotniczego. Hegemonia faszystowska umiesz­
cza w stalowym kole ciała, dusze i mózgi.

Powie się, że wojna też? Oczywiście, wojna 
jest okresem groźnym dla samodzielnego ruchu 
klasy robotniczej, ale wobec ustroju faszystow­
skiego rozpowszechnionego, skonsolidowanego i 
zwycięskiego, stwierdzam, że opór wojenny lep­
szy jest, niż poddanie się w niewolniczym no- 
koju.

Ruch socjalistyczny ma mniej do stracenia w 
takiej wojnie, niż w takim pokoju".

Nie jest naszą rzeczą wyciąganie wniosków z 
dyskusji, która toczy się obecnie w łonie fran­
cuskiej Partii Socjalistycznej.

Zapoznaliśmy jednak naszych Czytelników z 
głosem Żyromskiego, gdyż uważamy opinię je ­
go za bardzo ciekawą i w ogólnych zarysach 
słuszną.

d z i e ń
trzeba, że przed głosowaniem poddano je do­
kładnej wyjałowiającej operacji z wszelkiej 
konkretniejszej w sensie aktualnym treści.

Podkreślić warto piękne wystąpienie wodza 
radykalizmu francuskiego, Edwarda Herriota, 
w obronie demokracji wewnętrznej i zewnętrz­
nej. Jak wiadomo, Herriot jest najpoważniej­
szym kandydatem na Prezydenta Republiki 
francuskiej.

W kilka dni po jednomyślnej sielance mar- 
sylskiej doszło w łonie gabinetu do tak poważ­
nych rozdźwięków na temat polityki gospodar­
czej że dymisja zdawała się być nieuniknioną.

Utrata teki była jednak groźbą zbyt bezpo­
średnią i skończyła się na kontredansie Mare- 
landeau — Paul Reynaud.

Projekt min. Marclandeau zmierzający do 
uzdrowienia sytuacji finansowej Francji, jest 
łudząco podobny do wiekiego planu Bluma, od­
rzuconego przez senat w roku 1937. Pikatny 
jest fakt, że w owym czasie min. Marclandeau 
był jego zażartym przeciwnikiem.

ŚWIATŁO Z ZA OCEANU

W amęcie zdrady i kapitulacji demokra­
cja amerykańska chwalebnie wyróż­
nia się swym j asnym, nieugir! ym 
stanowiskiem.

Pomijamy już orędzie Roosevelt.i 
w obronie demokracji i pokoju, a także sta­
nowczość, z jaką Rząd U.S.A. broni moralnoś­
ci międzynarodowej.

Jednakże i na płaszczyźnie wewnętrznej 
praktyki Roosevelta daleko odbiegają od oo- 
ciągnięć europejskich Fuhrerów „demokracji za­
chodnich".

Zamiast rozładowywać energię klas pracu­
jących pogłębianiem istniejącego rozłamu mię­
dzy organizacjami zawodowymi: umiarkowaną 
Amer. Federacją Pracy i radykalnym Komite­
tem Organizacji Przemysłowej J. L. Lewisa —- 
Roosevelt powołał specjalny komitet porozu­
miewawczy i cały swój autorytet rzucił na sza­
lę, aby doprowadzić do zjednoczenia amery-

Antonina Szpandowska

M u r y  o b r o n n e

J uż zdaje się obejrzeliśmy wszyst­
ko, już przebrnęliśmy w zwar 
tym sznurku zwiedzających 
przez całą długość starych for- 

tyfikacyj i obszedłszy naokoło Podwa­
lem, znaleźliśmy się znów u punktu w yj­
ścia nad płytką fossą.

—  Owszem, starannie zrobili,— dzie­
limy się uwagami.

—  Ale na filmie wygląda to znacznie 
bardziej imponująco!

—  No, zobaczyliśmy, możemy wracać 
do domu!

—  Proszę pani! Proszę pani!!! —  od­
zywa się obok dziecinny głos. —  Tu pod 
dwudziestym jest dalszy ciąg murów o- 
bronnych, ja państwa zaprowadzę!

Mały, dwunastoletni może chłopak w 
obdartym sweterku, o jasnej inteligent­
nej twarzy, usiłuje zwrócić naszą uwa-

—  Widzi pani ten dom zaokrąglony? 
To dalszy ciąg barbakanu! Może państwo 
pozwolą do środka, tam bardzo wyraź­

nie wszystko widać.
Idziemy.
Krętymi schodkami sprowadza nas na 

podwórko, objaśniając przez cały czas, 
jak zawodowy przewodnik.

—  Tu widzimy, jak na barbakanie w y­
budowano nowy dom, nie zatracając je­
go zaokrąglenia. Stary mur dochodzi 
prawie do wysokości pierwszego piętra, 
otacza schody i skręca na lewo. Zaraz 
pokażę państwu dalszy ciąg. Mur ten 
pochodzi z czternastego wieku.

Podczas kiedy oglądamy dom noszą­
cy ślady nawarstwionych plastycznie e- 
pok, słyszym y za plecami żyw y spór po­
między naszym „przewodnikiem" a gro­
madką innych dzieci, która z nami tu 
przywędrowała.

—  Ty, czekaj! Ja powiem ojcu, to ci 
złoi skórę!

—  Nie masz czego skarżyć, bo ja by­
łem pierwszy!

—  Nieprawda! Ja byłam pierwsza!!!
Widząc, że się przysłuchujemy, mały

ucieka się pod nasz arbitraż.

(REPORTAŻ)

—  Ona się kłóci, kto pierwszy pod­
szedł do państwa —  ona czy ja!

Z chwilą, kiedy rozstrzygamy na ko­
rzyść chołpca, konkurencja lojalnie roz­
pierzcha się i wybiega na ulicę w poszu­
kiwaniu nowych klientów. M y tymcza­
sem zostajemy wyprowadzeni przez cie­
mną sień na drugie podwórko, jeszcze 
węższe i głębsze niż pierwsze.

—  To podwórze jest dawną fossą —  
tłumaczy nam chłopiec, —  dom, wzno­
szący się na prawo, zbudowany jest na 
murze zewnętrznym, a tu na lewo jest 
mur wewnętrzny, doskonale zachowany.

W  tej chwili przerywa mu okrzyk ja­
kiegoś upartego konkurenta, który wsu­
wa głowę z przeciwnego końca do ciem­
nej sieni, wołając zjadliwie:

—  Te, Domagała! Nie domagaj się 
pieniędzy!

—  Gówniarz, —  replikuje mimocho­
dem Domagała i spokojnie objaśnia da­
lej. —  Pod domem znajduje się piwni­
ca, zwana „piwnicą kupców gdańskich", 
bo jak kupcy z Gdańska przyjeżdżali.

http://rcin.org.pl
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ORGANIZACJA POLITYKI

Parlament, który większością jed­
nego głosu nadal Francji ustrój 
republikański, posiadał stałą wię 
kszość konserwatywna) - mo- 

narchistyczną. To -tłumaczy konstruk­
cje władz naczelnych Republiki.

Roztropni mężowie stanu, którzy 
pragnęli właściwy charakter zachowa­
wczej republiki ukrjm za parawanem 
demokratycznego parlamentaryzmu 
działali bardzo przebiegle.

Izba Deputowanych pochodzi z w y 
borów powszechnych. Pomijając w  tej 
chwili samą technikę wyborów można 
stwierdzić, że Izba niższa Parlamentu 
fracuskiego z dużą dokłalnością odzwier 
ciadla nastawienie polityczne kraju.

Gdy jednak Izba Deputowanych 
przyjmie jakiś projekt zbyt „rewolucyj­
n y “ —  gra aparatu przerzuca się na 
drugą Izbę Parlamentu.

SENAT
Już w  intencji twórców miał być 

Senat francuski „korekturą“ nastrojów

p o I i ł y
kańskiej klasy pracującej w jednej potężnej 
centrali zawodowej.

Symptomatycznym dla nastrojów, panują­
cych na ulicy amerykańskiej jest proces o znie­
wagę, wytoczony przez policjanta szoferowi 
taksówki.

Gdy policjant zwrócił szoferowi uwagę w 
formie uznanej przez tego ostatniego za nie­
właściwą, otrzymał ostrą odpowiedź, w któręj- 
szofer nazwał policjanta Hitlerem. Został za to 
«policzkowany i przedstawiony przed sąd.

Sąd, uznawszy, że policjant został poważnie 
obrażony, skazał szofera na 400 dolarów grzyw­
ny. Heil Hitler nie wszędzie prowadzi do zasz­
czytów.

CZEKAMY

Sejm wybrany 6 listopada ma — jak 
powszechnie wiadomo -— postawione 
przez Pana Prezydenta do spełnienia t 
zadanie zmiany obecnie obowiązującej 
ordynacji wyborczej.

Skład obecnego parlamentu, dający Obozowi 
Zjednoczenia Narodowegop rzygniatatjącą prze­
wagę, nakłada na OZN wielką odpowiedzialność 
za właściwe rozwiązanie tego zagadnienia.

W swych mowach przedwyborczych p. wice- 
remier inż. Kwiatkowski podkreślał niejedno- 
rotnie, iż życzeniem jego jest odprężenie tak 

dziś napiętych antagonizmów wewnętrznych, jest 
wciągnięcie do pracy nad tworzeniem potęgi 
Polski wszystkich, stojących na stanowisku pań- 
stwowem, ugrupowaniom politycznym.

Za nadto dobrze są znane postulaty opozycji 
polskiej — by trzeba je było jeszcze raz po­
wtarzać.

Dziś, gdy akt wyborczy powołał do życia no­
wy parlament — czekamy aby za słowami po­
szły i czyny, świadczące o szczerej woli zgody 
i pokoju. I czekamy nowych wyborów — na 
podstawie nowej, lepszej ordynacji, mogącycn 
dać w swym wyniku parlament w pełni od 
źwierciadlający polityczny układ sił w społe­
czeństwie.

to składali w niej swoje towary. Piwni­
ca ta jest bardzo głęboka —  (wprowa­
dza nas do sieni i otwiera niskie drzwi 
na strome schody w głąb ziemi). —  Cią­
gnie się ona pod szeregiem ulic, ale nie 
można jej obejrzeć, bo jest zamknięta. 
'Może państwo przejdą do sąsiedniej sie­
ni, tam jest drugie zejście, lepiej zacho­
wane.

Następna sień, wrzynająca się w ka­
mienicę pod schodami, jest jeszcze cie­
mniejsza i nisko sklepiona. Chropawe 
mury otaczają nas ciasno zgóry i zdołu, 
z prawa i z lewa, a wąski korytarz w y­
biega w głąb. W  powietrzu czuć wilgoć 
i zapach kapusty.

—  Dalej nie mogę państwa zaprowa­
dzić, bo tam mieszkają —  zatrzymuje 
się ęhłopiec.

—  A  kto tam mieszka?!
—  Ludzie, —  pada prosta odpowiedź, 

choć napozór nie jest tak samo przez się 
zrozumiałe, że ta zimna, wilgotna sień, 
pozbawiona światła i powietrza, służy 
zza ludzkie mieszkanie.

kraju. Skład senatu odnawia się w  ca­
łości co 9 lat. W ybórv są pośrednie, se­
natorów wybierają bowiem kolegia w y 
borcze, składające się z członków ciał 
samorządu terytorialnego. Samorządv 
te zmieniają swój skład osobowy raz na 
6 lat. Tak więc nastrój kraju odbija się 
w  składzie wyborców do Senatu bardzo 
pośrednio.

Ale tego było mało, żeby twórcom 
wielkomieszczańskiej republiKi zapew 
nić spokój w grobie.

Zdawałoby się, że jeżeli nawet w y ­
bory do Senatu są pośrednie, to w  każ­
dym razie są one powszechne, a już na- 
pewno równe. I tu jest błąd największy.

Stosunek elektorów senackich w  sto­
sunku do ilości wyborców, Których re­
prezentują jest niezmiernie wymowny.

O ile najmniejsza gmina wiejska ma 
w kolegium wyborczym jednego dele 
gata, to Paryż — < stolica i największe 
miasto Francji —  ma ich 24. Wg. po­
bieżnych obliczeń winien ich mieć co 
najmniej 300). Departament Aisue, któ­
ry do Izby Deputowanych wysłał sa­
mych posłów Frontu Ludowego, jest w

c z n y
------ŚWIĘTO WOLNOŚCI

PP. S. organizuje w bieżącym roku wiel­
kie manifestacje z okazji rocznicy od ­
zyskania niepodległości.

Święto to jest zarazem świętem 
Partii — jest przypomnieniem jej roli w dziele 
budowania Polski.

Najpiękniejsze karty dziejów naszych walk 
wyzwoleńczych pisał socjalizm polski. Jego żoł­
nierz ofiarą swej krwi gorącej, czerwonej za­
przysiągł pokoleniu następne do realizacji wizji 
Polski Ludowej, o którą walczył.

Kto ma taką jak PPS tradycję, śmiało może 
cofnąć się myślą w swą przeszłość, by silniej • 
szym móc dążyć dalej — ku dalekim świetla­
nym celom.

—PLOTKI

P odobno połączenie Legionu Młodych i 
ZPMD w Legion Młodej Polski ma 
się stać już w najbliższej przyszło­
ści. — Nowa organizacja, pozostając 
pod dominującymi wpływami Napra­

wy — ma odgrywać rolę przeciwwagi w ramach 
regime‘u Związku Młodej Polski i grup naro 
dowych.

Wśród tych ostatnich panuje tymczasem pew­
ne rozprężenie. Falanga przeżywa nie wiadomo 
już który z rzędu kryzys wewnętrzny. Pan Pia­
secki musi zwalczać na własnym terenie silną 
opozycję. Chleb „wodzów" — nawet najmniej­
szych nie jest słodki.

Z ABC ustąpił dr. Zaleski, tyczy się to po­
noć z nieprzejednanie anti-regimowem jego sta­
nowiskiem — gdy tymczasem rządząca góra w 
imię naczelnego hasła „bij żydów" pragnie, ko­
sztem choćby posuniętych ustępstw w progra­
mie — pożal się Boże — reform społecznych— 
dojść do porozumienia z narodowcami z Ozonu

—  Biedni ludzie? —  pytamy.
—  Pewnie, że biedni! —  odpowiada 

nieco sarkastycznie chłopak —  bogaciby 
tu nie mieszkali!

.—  A  kto wynajmuje?
—  Właścicielami domu są dwaj ad­

wokaci, a teraz Magistrat go odkupuje 
i daje za niego milion dwieście tysięcy. 
Ale ponieważ oni muszą zapłacić wszy­
stkim lokatorom odszkodowanie za 13 
miesięcy, a tu jest stu trzydziestu loka­
torów, więc się wzbraniają, bo to dla 
nich żaden interes.

Wychodzimy z powrotem na podwór­
ko i dziękujemy naszemu przewodniko­
wi, który —  po otrzymaniu pieniędzy —  
dematerializuje się niespostrzeżenie. 
Musimy więc sami przebrnąć przez cie­
mne schody, wiodące na ulicę. Po dro­
dze spotykamy nową grupę ludzi, przed 
którą pętają się dwa małe, ledwo od zie­
mi odrośle stworzonka.

—  „Prose pana, a to cternasty wiek!" 
—  woła chłopczyk, wskazując na skle­
pienie.

Senacie reprezentowany przez ludzi 
najbardziej skrajnej prawicy.

Przy tej całej rozbieżności- składu po ■ 
siada senat francuski niezwykle rozle­
głe uprawnienia.

Ma on równorzędny głos we wszyst 
kich sprawach, które przeszły przez Iz­
bę Deputowanych, przyczyni zaznaczyć 
warto, że niema sposobu zwalczenia 
stanowiska senatu. Można jedynie uzga­
dniać...

Poza tymi uprawnieniami ma senat 
dodatkowo prawo uchwalać przedtermi­
nowe rozwiąznie Izby Deputowanych. 
Sprawuje on również funkcję Trybuna­
łu Stanu—  Sądzi Prezydenta Repubh- 
ki, ministrów i członków parlamentu.

W  walce reakcji z rządami ludowy­
mi Bluma właśnie Senat odegrał rolę ta­
my, która wstrzymała falę reform spo­
łecznych, zapoczątkowanych w  czerw­
cu 1936 roku.

On to dwukrotnie odmówił Blumowi 
pełnomocnictw do walki ze spekulacją 
międzynarodową on schował pod sukno 
dziesiątki ustaw, uchwalonych przez 
Izbę Deputowanych, a przynoszących 
wiele dobrego w  rozmaitych dziedzi­
nach życia.

APARAT RZĄDOWY

Istnie we Francji pewien zespół lu­
dzi, którzy co pewien czas wchodzą w 
skład jakiegoś gabinetu. Ich przynależ­
ność partyjna odgrywa rolę raczej dru­
goplanową. Są oni przeważnie adwoka­
tami, często zaś radcami prawnymi 
wielkich przedsiębiorstw bankowych i 
przemysłowych (tak r.p. p. Jerzy Bon- 
net był radcą prawnym Banku Lazard, 
jednego z najbardziej wpływowych 
przedsiębiorstw angielsko francuskich).

„Dziwnie“ się „składa“ że deputo­
wani zainteresowani lub wzbudzający 
zainteresowanie wielkich grup finanso­
wych robią karierę, „wchodzą“ do zes­
połu.

„Składa się również, że ci sami mini 
strowie popierają swych uprzednich . 
przyszłych protektorów, że prowadzą 
politykę, przynoszącą tymże protekto­
rom „godziwe“ zysk'.

Tak więc Poincare, przyjaciel magna­
tów lotaryńskich przeprowadził okupa­
cję Ruhry, czym pozbawił swyćh przy­
jaciół konkurenta, a Jerzy Bonnet z 
Banku Larard uzgodnił stanowisko 
Francji z City Londyńskim, w  którym 
tenże Bank Lazard gra jedną z pierwszo 
planowych ról. Przykłady można mno­
żyć (zrobimy to zresztą kiedyindziejl. 
Łatwiej bowiem wskazać na polityków 
o czystych rękach, bo tych jest niepro­
porcjonalnie mniej.

Ale Rząd — 1 to jeszcze mało. Ministro ­
wie zmieniają się, a Państwo trwa. Mo­
że się ponadto zdarzyć, że fala woli lu­
du wyniesie do władzy ludzi‘ z którymi 
nie można się dogadać. Trzeba ich oba­
lić —  to jasne —  ale trzeba sobie za­
pewnić nadzór nad nimi i w  czasie ich 
urzędowania.

Zatrzymujemy go za rękę.
—  A  co to jest czternasty wiek, po­

wiedz nam?
—  A  bojawiem... tak wszyscy mówią... 

—  dziecko uśmiecha się bezradnie i to­
czy wokoło olbrzymimi czarnymi oczy­
ma, widocznymi w zapadłej żółtej twa­
rzyczce.

—  Chodź z nami, kupimy ci cukier­
ków —  proponujemy.

—  E, ja nie chcę cukierków... Ja na 
zeszyty zbieram, chodzę do szkoły... —  
wyjaśnia nam ,niewiadomo czy rzeczy­
wisty cel żebraniny, czy wyuczony fra­
zes.

—  A  ile masz lat?
—  Siedem...
Dziecko, fizycznie niedość rozwinięte, 

nawet na pięć lat, —  łapczywie zamyka 
w brudnej rączce otrzymaną monetę. 
Jest już panem swoich pieniędzy. Jaka 
jest jego przyszłość —  wiadomo.

Ale mury obronne starej Warszawy 
rosną w świetność i chwałę i pochłania­
ją miliony.

Do tego służą urzędnicy. Gabinet mi­
nistra, prefektowie, przedstawiciele d y ­
plomatyczni, inspektorowie skarbowi, 
(którzy po pewnym czasie wszyscy 
przechodzą do przedsiębiorstw prywat­
nych) —  to zespół ludzi specjalnie do­
bieranych, przesianych przez sito dro­
giej uczelni wyższej, praktyk bezpłat­
nych i — 1 przede wszystkim —  protek­
cji. Tak się zdarza, że „pomocnikiem“ 
lewicowego Rządu jest faszyzujący gu­
bernator lub ambasador.

Trudno usunąć urzędnika, ale można 
go zmienić, przenieść.

Wymyślono więc instrument, pozo­
stający ponad jakąkolwiek jurysdykcją. 
Rada Stanu (odpowiednik naszego Naj­
wyższego Trybunału Administracyjne­
go). Ma jednak Rada Stanu znacznie 
większe uprawnienia. Funkcjonariusze 
jej rekrutują się jedynie ze sfer zamoż­
nych, tylko bowiem jednostka gospo­
darczo niezależna może przetrzymać 
skomplikowany system bezpłatnych i 
długotrwałych praktyk.

Tyle —  w dużym oczywiście skrócie 
—  można powiedzieć o czysto politycz­
nej działalności aparatu.

FINANSE.

Aby już całkowicie uzależnić od sie­
bie administrację i Rząd, trzeba było 
zdobyć decydujący wpływ na finanse 
kraju. I to zostało wykonane doskonale, 
sprawnie i dyskretnie.

Zapomocą odpowiednio spreparowa­
nego statutu Zarząd instytucji emisyj­
nej oddano w  ręce „czołowych przedsta­
wicieli życia gospodarczego“ . Dziesię­
ciu regentów Banku Francji reprezento 
wało na całej przestrzeni XIX 'wieku 
i aż do 1936 roku najpotężniejsze koliga 
cje koncernowe Francji.

Ustalono w  taki sposób minimum ak­
cji, upoważnione do uczestniczenia w  
walnym zgromadzeniu akcjonariuszów, 
że losy Banku’ Francji spoczęły na stałe 
w  ręku „200 rodzin“ , nadzorujących 
francuskie życie finansowe i gospodar­
cze.

Polityka Banku Francji determinowa­
ła politykę Rządu Francji. Nigdy nie by­
ło odwrotnie.

Dopiero wielkie zwycięstwo wybor- 
cze Frontu Ludowego w  r. 1936 pod ha­
słem m. in. walki z złowrogim upiorem 
„200 rodzin“  umożliwiło pierwszy krok 
na drodze narodu francuskiego do sa­
modzielności gospodarczej.

Pierwszy Rząd Bluma zmienił statut 
instytucji emisyjnej. Każdy posiadacz 
akcji (nawet jednej) miał odtąd prawo 
wstępu na zgromadzenie akcjonariuszy, 
a we władzach Banku zerezerwowano 
miejsca dla przedstawicieli robotników, 
chłopów oraz drobnego i średniego han­
dlu i przemysłu.

Wreszcie gubernator Banku Franc’ 
jest obecnie mianowany przez Rząd 
od niego zależny.

To trochę uśmierzyło dyktatorów pie­
niądza, jednakże na bardzo krótko.

Zaczęły działać inne środki szantażu 
finansowego. Spekulacja na zniżkę fran­
ka, jako odpowiedz na wykrycie spisku 
kagulairdów lub na projekt ustaw społe­
cznych. Ucieczka złota i kapitałów itd.

(Dokończenie na str. 8).

K R A K O W S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  
W Y D A W N I C Z A  „ C Z Y T E L N I K "
przynosi co miesiąc tanią i dcć-ą książkę o cha­
rakterze społecznym i popularno - naukowym

d o t y c h c z a s  u k a z a ł y  s i ę :

prof. Z. Mysłakowski 
T O T A L I Z M  C Z Y  K U L T U R A

Cena 1 złoty.

I. F i k
R O D O W Ó D  S P O Ł E C Z N Y  
L I T E R A T U R Y  P O L S K I E J

Cena 80 groszy.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Wkrótce ukaże się:
L. Kruczkowskiego

W  K L I M A C I E  D Y  K T  A T U  R Y

Prenumerata wydawnictw wynosi; kwartalnie 
(3 książki) 1 zł. 80 gr. z przesyłką 2 zł., pół­
rocznie (6 książek) 3 zł. 50, z przesyłką 4 zł.

Zapisujcie się na prenumeratorów 
Krakowskiej Spółdzielni Wydawniczej 

„ C Z Y T E L N I K ”
Kraków, Sławkowska 12, III. piętro.
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R O Z M O W A  Z P E I P E R E M
Parę tygodni temu, w ogniu najgoręt­

szych dyskusji, obchodzących nową poe­
zję polską — zwróciliśmy się do p. Heleny 
Wielowieyskiej z prośbą o przeprowadze­
nie wywiadu z Tadeuszem Peiperem, au­
torem „Nowych ust", „Tędy", redakto­
rem awangardowej „Zwrotnicy", niewąt­
pliwie sprawcą „twórczego zamętu" w po­
ezji Polski Niepodległej. Dziś, drukując 
tą rozmowę, nie możemy nie podkreślić, 
że nie wszystkie poglądy Peipera odpo­
wiadają nam całkowicie. Trzeba jednak 
powiedzieć otwarcie: chociaż odgradzamy 
się od zasadniczej postawy Peipera, są­
dzimy, że nie jest dobrze, gdy w chwili 
wykuwania właściwego profitu poezji pol­
skiej — milczy Peiper, je j orędownik. 
Będziemy szczerze zadowoleni, jeżeli i 
nasz wywiad przyczyni się między innymi 
do zmiany tego niepożądanego stanu rze­
czy, jaki się wytworzył.

REDAKCJA.

Dlaczego Pan milczy?

„Nie dlatego, że w pewnych momen­
tach milczenie jest złotem, ale dlatego, 
że w złoto zbyt się zapatrzył adwokat, 
który zajmował się moimi sprawami 
spadkowo - majątkowymi. Wykorzystał 
on moją ignorancję w tych sprawach i 
moją niechęć zajmowania się nimi i u- 
śpił mnie w kołysce z cierniów, aby wo­
kół niej napychać własną kieszeń. Oplótł 
mnie zwojami umów przeze mnie łatwo­
wiernie podpisanych, a tak srogich i tak 
dla mnie niszczycielskich, że nie tylko 
wpakował mnie w ruinę i w nędzę, ale 
ulokował mnie w sytuacji, w której mo­
ja samoobrona wymagała takiej sumy 
działań ratunkowych, że wypełniały o- 
ne szczelnie mój dzień. Nie jestem tym 
przejęty, ale zajęty. Chętnie wyrzekł­
bym się był całego spadku, gdybym na 
wypadek tego wyrzeczenia się mógł się 
uchronić od zajmowania się tymi spra­
wami. Ale nie. I w tym wypadku ściga­
łyby mnie skutki prawne zbrodniczych 
oplotów, w jakie mnie uwikłano. Od 
dwóch lat przeżywam powieść krymi­
nalną. Na zajmowanie się literaturą —  
nie mam czasu“ —  rzekł twórca awan­
gardy.

Jestem automatem stawiającym pytania i re­
jestrującym odpowiedzi. Mechaniczna praca pi­
sania pod dyktandem wypleniła ze mnie resztę 
oporów wobec tego dosyć osobistego pytania, 
które za pośrednictwem „Orki na ugorze" sta­
wiają „ojcu awangardy" czytelnicy. Szkrabię 
na brzegu stolika, na którym piętrzą się sto­
sy gazet z Apelem na czele. Ze sławnym „nu­
merem specjalnym" Apelu poświęconym Piko­
wi. Tu, w Kawiarni Plastyków, punkcie zbor­
nym młodych artystów Krakowa, wszyscy wie­
dzą o wszystkich prawie wszystko. Dlatego w 
wywiadzie, którego udzieliłem Kurierowi wie­
czornemu wspomniałem tylko pobieżnie o mo­
ich kłopotach, o których pani przed chwilą nie­
co szerzej opowiedziałem — mówi Peiper. — 
W Warszawie nic nie wiedzą. Trzeba było po­
wiedzieć wyraźniej.

A więc zaczynamy.

Jaki jest Pana stosunek do „Pióra" i in­
nych secesyj awangardowych?

„Dotąd Pióra nie znam. Nie miałem 
tego pisma w ogóle w ręce. Nie wiem 
nawet jak wygląda. Ta moja ignorancja 
nie wstrzymuje mnie jednak od wyra­
żenia niezadowolenia z powodu szczegó­
łu w każdym razie ważnego: z powodu 
tytułu. Jest to tytuł za granicą już zu­
żyty; we Francji ukazywało się pismo 
la Plume, w Hiszpanii la Pluma. Smut­
nym jest, że młoda Warszawa nie zna­
lazła dla swoich zamiarów własnego sło­
wa. Poza tym wiem o Piórze coś nie coś 
z artykuliku, jaki w Apelu poświęcił mu 
Łobodowski",

—  ?
„Zwrócił uwagę na jedno powiedzenie 

Przybosia, że bardzo często w swoich 
artykułach wypowiadał myśli, którym 
zaprzeczała jego poezja.“

—  A  Pana komentarz?
„Lękam się, że wielut z tych, którzy 

ogłaszają secesję z awangardy, popełnia 
podobną sprzeczność: w artykułach od- 
żegnywują się od awangardy —  w poe­
zji praktykują ją.“

—  Kogo Pan ma na myśli?

„Za granicą takich zjawisk niema.“
—  Nie odpowiedział mi Pan na moje 

pytanie. To jest też odpowiedź.
„W  każdym razie awangarda to jed­

nak galeria ciekawych i różniących się od 
siebie indywidualności. Stosowania re­
cept niema. Cechą recepty jest to, że 
każdy farmaceuta na jej podstawie zro­
bi to samo. Tu na podstawie jednej po­
etyki, powstają twory zupełnie odmień- »«ne.

Teraz ja popisuję się moją prywatną teo- 
ryjką. Nie istnieją dla mnie secesie Awangardy, 
w sensie odrębnych szkółek poetyckich. Jest 
jedna wspólna „poetyka", a raczej jej frag­
menty — w Tędy w artykułach Peipera dru­
kowanych w Czasie. Traktująca sprawę tak 
szeroko, że tylko od dobrej woli komentatora 
zależy wyprowadzenie w prostej linii od Peipe­
ra każdej z prywatnych teoryj każde) z istnie­
jących lub możliwych „szkół" poetyckich awan­
gardowych, Tej dobrej woli narazie przeważ­
nie niema, ale jeżeli ta filiacja istnieje napra­
wdę, to prędzej czy później zajmą się tym ka­
rierowicze - wpływolodzy, wysiedziani poloni ­
ści, teoretycy szybkiego doktoratu i inni paste­
rze zdechłych owieczek i zwietrzałych pomni­
ków. Ta „poetyka" jest tak przewidująca, że 
odnosi się do każdego awangardowego wiersza, 
(oczywiście dobrego, —  bo to też można udo­
wodnić na podstawie pism Peipera) — więc 
jej praktycznie niema dla zwalczających się 
„seces j onistów".

„Nowa poezja — pisał Peiper („Czas" 1935 
i 4) — bardziej niż jakakolwiek dotychczaso­
wa poezja zbliża się do natury marzeń". Już 
chośby to, że metaforyzacja wywołuje w wyo 
braźni przebiegi najszybsze, jakie dotąd poe­
zja umiała wywołać, że stwarza ona mowę naj­
szybszą z dotychczasowych, już .to zbliża ją do 
przebiegów wyobraźniowych spontanicznych” .— 
Niema dla mnie kilku nowych poetyk. Są tyl­
ko różne typy wyobraźni, pewne grupy poetów 
o zbliżonym typie wyobraźni. U jednych prze­
ważają momenty wizualne (grupa Przybosia), 
u drugich dźwiękowe (grupa Czechowicza), u 
innych abstrakcyjno-konstruktywistyczne (gru­
pa Peipera) i t. d. I czytelnicy ich stosownie do 
swojej przynależności grupowo-wyobraźniowej 
wolą właśnie tych a nie tamtych, bo tych a nie 
tamtych lepiej rozumieją, mogą lepiej rozu­
mieć. Wewnątrz każdej z tych grup — a nie 
szkółek czy secesyj —  wypracowuje się nowe 
zdobycze w kierunku właściwym dla typu ■wy­
obraźni danej grupy. Jest to już właściwie spe­
cjalizacja. Wszechstronne rozbudowywanie 
wspólnej poetyki, której podstawowe fragmen­
ty dał w swoich artykułach Peiper. Peiper prze­
widuje i zaleca poszukiwanie nowych zdobyczy. 
Fragmentaryczność i czasem ogólnikowość jego 
teorii — zmusza do tego.

„To, że moje idee poetyckie wzięliście 
ode mnie“ —  dyktuje Peiper —  „to 
wcale nikomu ujmy nie przynosi. Każdy 
wnosi tu przecież swoją indywidual­
ność; tylko nie należy lękać się głupiego 
zarzutu stosowania recept.

Brak Zwrotnicy. Brak kontroli, busoli 
ideowo - poetyckiej."

Czy sądzi Pan, że zbliża się ostateczny 
upadek Skamandra? '

„Według mnie Skamander to był od 
pierwszej chwili upadek. Kiedyś okaże 
się rzeczywista wartość tej poezji. Jeśli 
chodzi o wpływy Skamandra na poezje, 
to nawet Żawodziński, najzaciętszy 
wróg awangardy przyznaje, że w dru­
gim dziesięcioleciu niepodległości wpły­
wy Awangardy wyparły wpływy Ska­
mandra. To twierdzenie wypowiedziane 
w ostatnim Roczniku Literackim jest 
właściwie stwierdzeniem końca Skaman­
dra.“

Tc już trochę historia starożytna, temat o- 
grany i nieinteresujący dla mnie. Próbuję spro­
wokować Peipeia, żeby powiedział o Skaman- 
drze coś nowego, coś złośliwego, coś, co napi­
sałoby się z przyjemnością, a przeczytało ze 
smakiem; napróżno. Przypominam artykuł Tro- 
czyńskiego. Po starym powiedzeniu, że wiersze 
Tuwima to kuplety, że Słonimski nie jest poetą

tylko dowcipnym felietonistą i że przecenia się 
Wierzyńskiego, który ,robi poezję taką, aby 
nadawała się do wypisów szkolnych" —  urywa. 
Temat wyczerpany.

Co Pan sądzi o autentyzmie i czy czytał 
pan ostatnie artykuły: Czernika i 
Chmielowca?

„Autentyzmowi poświęcę oddzielny 
artykuł."

Jaki jest Pana stosunek do przeprowa­
dzonej w „Orce na Ugorze“ dysku­
sji, którą rozpoczął Miłosz?

„Dyskusję w „Orce” uważam za po­
żyteczną, mimo, że składa się niemal 
wyłącznie z wykolejeń. Zamiar inicja­
tora był zupełnie jasny; krzyknął, że 
poezja musi budować nowy sposób poj­
mowania świata. Stanowisko słuszne. 
Ale z tego stanowiska padły kamienie i 
kamyczki najzupełniej niewłaściwie za­
adresowane. Należało z tego stanowiska 
przyglądnąć się całej poezji polskiej 
młodego pokolenia. Okazałoby się wte­
dy, że jeśli który z współczesnych kie­
runków poetyckich, to właśnie awangar­
dowy, zbliża się najbardziej do owego 
postulatu nowego pojmowania świata. 
Powiedziałby nawet, że poezja awan­
gardowa w jej najczystszych przeja­
wach jest dziś w Polsce jedyną, która to 
nowe pojmowanie świata daje. Gdybym 
dla zilustrowania tego twierdzenia chciał 
wskazać na rzeczy najłatwiej widoczne, 
poprostu optycznie uchwytne, mógłbym 
rzucić przed oczy dysputantów kartki 
krakowskiej Zwrotnicy. Niestety, nie 
wszyscy, którzy z niej wyszli i nie wszy­
scy, którzy ulegli jej wpływom bezpo­
średnim lub pośrednim czuli w pełni 
krąg spraw, jaki ona dokoła siebie kre­
śliła, Wielu czerpało z niej groszowo, 
ograniczało się do najłatwiejszych szcze­
gółów i szczególików, przeoczając naj­
wyższe cele, którym wszystko w awan­
gardowej poetyce i poezji miało służyć. 
Jeżeli więc chodzi o wystąpienie Miło­
sza, trzeba stwierdzić, że zmylił on ad­
resy. Nie przyglądnąwszy się całej po­
ezji młodego pokolenia, nie wyciągnął 
kamieni przeciwko kierunkom nieawan- 
gardowym, w poezji zaś awangardowej 
nie odróżnił osobowości pełnych od 
cząstkowych i wszystkie bez żadnej róż­
nicyN kamieniami obrzucił. Realizował 
więc wadliwie swoje słuszne stanowi­
sko.“

—  Czy to już wszystko?
„Na tym nie kończą się wady jego wy­

stąpienia. Lekceważenie, z jakim mówi 
o nowych środkach poetyckich świad­
czy, że nie pojmuje zgoła głębszego ich 
sensu, ani znaków, jakimi są naładowa­
ne. Nie pojmuje, ani ich rodowodu z za- 
zadniczych warstw psychicznych twór­
cy, ani ich zbieżności z wielkimi zdoby­
czami nauki współczesnej, ani związku 
z wielkimi czasami, jakie przeżywamy. 
Gdyby nie mocne przeżycie, leżące pod 
słowami Miłosza, należałoby powie­

dzieć, że zarzuty, jakie wysuwa na tym 
odcinku, są rozpaczliwie wulgarne. Spie­
szę dodać, że Herling - Grudziński, któ­
ry na tym odcinku wystąpił przeciw Mi­
łoszowi najbardziej szczegółowo, nie 
spełnił zadania. On, który wbrew ge­
stom negacji, jakie wykonywa w moim 
kierunku, tkwi głęboko w moich poglą­
dach, lub w poglądach wywodzących się 
ode mnie. Zatrzymuje się właśnie w tym 
miejscu, w którym mógł Miłosza powa­
lić. Należało; wskazać, że najbardziej 
osobista metafora może być znakiem po­
wszechnych spraw człowieczych, może 
być budowaniem świata, w którym wo­
ła, żyje i chichocze epoka. U poety, któ­
ry osiąga pełnię awangardowości, są no­
we środki poetyckie integralnym skład­
nikiem jego światopoglądu, i przez tę 
funkcję światopoglądową, filozoficzno - 
etyczną, łączą się z najbardziej funda­
mentalnymi wstrząsami duszy ludzkiej 
i z najbardziej centralnymi nurtami zda­
rzeń dziejowych."

—  A  czy to już awangardzie wystar­
cza?

„Stwierdzam z naciskiem, że polska 
awangarda w swych najpełniejszych ma­
nifestacjach nie ogranicza się do trosk o 
środki poetyckie, lecz ukazywała na wi­
dnokręgu określone cele ludzkie, a 
wśród nich cele, które wynikały z teraź­
niejszości polskiej. Pierwszy mój arty­
kuł, zamieszczony w pierwszym nume­
rze Zwrotnicy, wyrastał z wojny i ta 
jego łączność z elementem wojennym, 
który w różnych połączeniach trwa cią­
gle w życiu Europy, nie odebrała owe­
mu artykułowi nic z aktualności. Po­
myłka niektórych krytyków i literackich 
kaznodziejów pochodzi z pewnego nie­
dopatrzenia, które warto wytknąć. Fak­
tem jest, że a r t y k u ł y  poetów a- 
wangardowych dotycząc prawie wyłącz­
nie spraw formy, z tego zaś faktu nie­
którzy krytycy i literaccy kaznodzieje 
wyciągają wniosek, że forma jest wyłą­
czną troską tych poetów. A  przecież nie 
wolno przeoczać, że poeci awangardowi, 
przynajmniej ci najzupełniejsi, wypo­
wiadają w p o e z j i  swoje ustosun­
kowanie do świata i człowieka, swoje 
bunty i zgody, swoje lęki i radości, swo­
je słabostki i moce. Tam w tej ich poe­
zji wypowiada się ich życie, tam spełnia 
się ich przeznaczenie. W  artykułach lo­
kują to, co w nich jest najmniej intym­
ne. Nie wolno jednak wyciągać wniosku, 
że to jest dla nich jedyne, lub choćby 
najważniejsze. Ktoby się przy takim 
wniosku upierał, z tym należałoby współ 
czuć, jako z ofiarą złudzenia optyczne­
go. I jeszcze jedno należy uwzględnić. 
Gdy Maśliński daje jaśniutką formuł­
kę: „środki, nie tylko cele", ujmuje na­
turę pozycji, jaką zajęła polska poety­
ka awangardowa. W  Polsce sytuacja po­
etycka, jaką zastali nowatorowie poezji, 
była taka, że spory trzeba było toczyć 
głównie o sprawy formy. Nie awangar­
da przesłoniła poezję sprawami formy, 
lecz wrogowie awangardy."

Wywiad skończony. Żałuję, że Peiper nie wy- 
powiedział się wyraźnie na temat związku no­
wych środków poetyckich z współczesną rze 
czywistością, że nie dał konkretnych sformuło­
wań. Bo ogólniki, choćby najbardziej słuszne, 
mogą stać się powodem niepotrzebnych napaści 
detalistów opozycji, która lubi walczyć ułamka­
mi cudzej broni. Myślę sobie o „rymie socjali­
stycznym“, poczciwym rymie odległym stosowa­
nym w regularnych odstępach, który jest ulu­
bioną zabawką opozycji.

Przeglądamy „rozfikany“ Apel. Wszechstron­
ność, czy jak kto woli ogólnikowość teorii Pei­
pera sprawiła, że w obecnym „światopoglądo­
wym" (Apel — Fik) odgałęzieniu dyskusji, któ­
rą rozpętał Miłosz — obydwie strony mogą się 
powoływać na Peipera czy peiperym — o oby­
dwie strony mogą się wypierać. „Peiperyzm — 
pisze Łobodowski -— ...to przedie wszystkim o- 
kreślona postawa światopoglądowa, zdecydo­
wanie materialistyczna". Peiper przeciwko te­
mu twierdzeniu oponuje stanowczo. — Niech 
pani napisze w Naszym wyrazie — mówi — że 
to nieprawda. Wystarczy krótka notatka: ze­
stawienie paru cytat z artykułu mojego „Teraź­
niejszość i materia" (Tędy, str. 117), w którym 
pisałem o ekspres joniźmie.

W tym wpyadku interesuje mnie co innego 
Czyżby poezja nie była już dziedziną autono­
miczną, obejmującą swoje własnfe, odrębne 
sprawy i rządzącą się swoimi własnymi prawa­
mi? Czyżby nadchodziły czasy, w których poe­
ci grupować się będą nie według pokrewieństw 
artystycznych tylko innych, mających luźne 
związki ze sztuką? Rysoją się już przyszłe li­
nie podziału: idealiści walczą z materialistami, 
przyjmujący materializm dziejowy, ale stojący 
na gruncie idealizmu filozoficznego (bo i tacy 
istnieją) z materialistami „integralnymi", ende­
cy z oenerowcami, chłopi z mieszczuchami, io- 
otbaliści z alkoholikami i t. d. Nie na tym chy­
ba ma polegać organizacja kultury.

Sprawy wydawnicze
Staramy się zawsze w notach redakcyjnych 

działu literackiego poruszać sprawy, obchodzą­
ce bezpośrednio czytelnika. Dziś jednak odchy­
limy się od tej reguły, aby zająć się pewnym 
zagadnieniem ważnym w pierwszym rzędzie dla 
czynników odpowiedzialnych w mniejszym lub 
większym stopniu za stan i poziom kultury li­
terackiej w Polsce. Nie ulega wątpliwości, że 
jednym z takich czynników są wydawcy i ich 
polityka wydawnicza.

Wydawnictwo Hoesicka jest obok „Roju", 
księgarni J. Mortkowicza i formy nakładowe) 
„Gebethner i Wolff" najpoważniejszym wydaw­
nictwem na polskim rynku księgarskim. Ma 
przytem duże zrozumienie dla spraw nowej p o ­
ezji, czy to wydając takich poetów jak Przyboś, 
Czechowicz, Piętak — czy popierając tenden­
cje, nurtujące młode pokolenie artystyczne 
(„Pióro"). Jednocześnie jednak co pewien czas 
rzuca to wydawnictwo na rynek kilka tomików 
wierszy nieznanych poetów, które winny być 
czytane co najwyżej w zamkniętych kółkach 
przyjaciół i wielbicieli debiutantów. Trudno zo­
rientować się jakie kryteria odgrywają rolę de­
cydującą przy tego rodzaju „polityce" wydaw­
niczej. Nikt nie wmówi w nas, że tomiki te 
„idą", są rozkupywane, czytane przez wielu lu­
dzi. Wprost przeciwnie. Ich przeznaczeniem jest 
wędrówka (z dedykacjami) do maluczkich i za­
patrzonych znajomych, albo do redaktorów 
pism, krytyków, wielkich poetów — aby uczymć 
zadość ambicjom wielu grafomanów, streszcza­
jącym się w trzech słowach: dać się poznać. I 
kolej rzeczy jest nieubłagana, przechodzi do 
porządku dziennego nad śmiesznymi ambicyjka- 
mi, dotkniętych „ospą poetycką". Co pewien

czas generalne sprzątanie, czy „wiosenne po­
rządki" umieszczają te tomiki tam, gdzie ich 
najwłaściwsze miejsce: w koszu do śmieci. Zda­
wałoby się więc, że ludziom zorientowanym nie 
grozi z tej strony większe niebezpieczeństwo. 
Trzeba jednak pamiętać, że sankcjonując taki 
stan rzeczy doprowadzić możemy do sytuacji 
nieobliczalnie groźnej: dewaluacji poezji. Tomi­
ki wyrzucone jednymi drzwiami dostają się dru­
gimi, są niecierpliwe, natarczywe, bezwstydnie 
się narzucają. Zalewając rynek mogą dla nie­
jednego „przybysza" stanowić pierwsze zetknię­
cie z poezją. Cóż za olbrzymie niebezpieczeńst­
wo! „Czyszczenie" więc staje się teraz postula­
tem. chwili. Każde wydawnictwo winno mieć 
swojego doradcę literackiego, który jeżeli już 
nie będzie przestrzegał czystości kierunku ar­
tystycznego, niech chociaż pamięta o wymaga­
nej formie, w jakiej ma prawo debiutant przed­
stawić się czytającemu ogółowi.

Wydawnictwo Hoesicka powinno o tym pomy­
śleć w pierwszym rzędzie._____________________

Z powodu rozsiewanych o mnie przez 
„życzliwe“ osoby plotek, stwierdzam 
iż członkiem Związku Publicystów i 
Dziennikarzy Młodzieżowych nie je­
stem, oraz że żadnych depesz czy 

listów przez związek ten wysyłanych nie 
podpisywałem ani osobiście ani w imieniu wy­
dawnictwa „Orka na ugorze".

Dla ścisłości podaję, iż poza Towarzystwem 
Opieki nad zwierzętami — którego oblicze po- 
lityczie nie jest mi bliżej znane — do żadnych 
organizacji społecznych nie należę.

Bogdan Jaxa Rożen.

http://rcin.org.pl
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Słowo wstępne do sezonu 1938-39 teatru artystów „Cricot"

Jedyny w Polsce artystyczny te­
atr ochotniczy —  krakowski 
teatr plastyków „Cricot“ za­
czyna swój szósty rok istnie­

nia“ . Pani Irena Zagórska (której pochle­
bną opinią o naszej placówce teatralnej 
pozwoliłem sobie posłużyć się w  pierw­
szym zdaniu mego „słowa wstępnego“ 
do nowego sezonu „Cricot“ ) umieściła 
w  czasopiśmie „Orka“ Nr. 4(7) artykuł 
p. t. „Teatr Miłośników“ , naświetlający 
bardzo trafnie istotę i znaczenie teatru 
takiego jak nasz, „teatru wojującego“ . 
Wyjaśnienia Jej i analiza zjawiska „tea­
tru ochotniczego“ („teatru artystów“ , 
„teatru wojującego“  — 1 powiedzmy „te­
atru awangardy“ , żeby użyć słowa, któ­
re mimo wszystko określa najlepiej pio- 
nierskość i czołowość tego rodzaju pra­
cy  teatralnej) —  mogłyby śmiało posłu­
żyć jako charakterystyka usiłowań gru­
py „Cricot“ : Arystów plastyków, arty­
stów teatru, literatów i muzyków, a wre­
szcie amatorów sztuki teatralnej, zespo­
łu ludzi, którzy „przyszli do teatru z in­
nych pobudek psychicznych, niż to czy­
nią zwykle aktorzy teatru zawodowego, 
co innego niż tamci teatrowi dają i co in­
nego od teatru biorą“ . Zbiorowy czyn 
:grupy „Cricot“ dał Polsce pierwszą sta­
łą scenę nowoczesną, stworzył u nas je­
dyny stały teatr artystyczny, teatr czy­
stej sztuki, bez owych komercjalnych 
kombinacyj, obciążających i deformują 
cych najlepsze nawet intencje „wielkich 
-scen“ .

Wybieraliśmy zawsze sztukę dla sa­
mej sztuki, a potem szukaliśmy pienię­
dzy na jej wystawienie.

Jeżeli teatr oficjalny leży, tzn. prze­
staje interesować, i umiera w  jakimś —  
jak pisze S. I. Witkiewicz —  ohydnym 
gniciu na żywo, we własnym niepach- 
nącym sosie, to właśnie dlatego, że od­
biegł od poszukiwań j satysfakcji arty­
stycznych, że stał się jakimś monstrual­
nym przedsiębiorstwem dochodowym

(przy równoczesnym deficycie), bezce­
lowym warsztatem pracy zarobkowej 
aktorów. Z przybytku sztuki stał się 
giełdą eksploatatorów pseudowartości 
„wyższego rzędu“ , żerujących na pseu­
do - artystycznych potrzebach społe­
czeństwa, któremu daje się— z koniecz­
ności w  tych warunkach —  świecący 
„ersatz“ zamiast prawdziwego złota 
sztuki, bo to złoto powstaje tylko przy 
czysto artystycznym wysiłku, z uświa­
domionego zapału teatralnego zespołu, 
z pracy zbiorowej inteligentnych ludzi, 
oddanych sztuce, z potrzeby wewnętrz­
nej artystycznego tworzenia —  a nie po­
wstaje-ono nigdy z racji istnienia gma­
chu teatralnego w  jakimś mieście, tego 
—  mówiąc słowami Norwida — > „miej­
sca na ducha“ , bowiem ducha tego nie 
da się zaangażować, duch ten jest nie do 
kupienia w  istotnym sensie i na rozkaz 
też nie da się go wywołać... jeżeli on 
sam nie nabędzie ochoty do objawiania 
się, tzn. jeżeli nie wytworzy się warun­
ków do artystycznego „stawania się“ , 
do teatralnego zaistnienia.

Warunki te, to nie miesięczne gaże, 
lub drogie gościnne występy „gwiazdo­
rów“ —  to zespołowy zapał i wysiłek 
inteligencji prawdziwych ludzi sztuki —  
artystów, od których to pojęć aktorz/ 
coraz to bardziej się oddalają. Tylko ta­
ki stan rzeczy zdolny jest ściągnąć na 
ziemię „ducha piękna“ , stworzyć przy­
bytek sztuki w  każdym miejscu, choćby 
ono nie było gmachem teatru oficjalne­
go.

I tu ośmielę się dodać, że duchy po­
dobno nie lubią powracać do miejsc, któ­
re w  gniewie opuściły...

Aby wymieść z pseudosztuki nasze 
sceny, pomyślmy o pozytywnych ja­
kichś krokach, któreby mogły wpłynąć 
na zmianę stanu tej spraw w  Polsce. 
Zjawiskiem pocieszającym —  choć ne­
gatywnym —  są coraz liczniejsze (nie­
mal już masowe) głosy inteligentnej i

kulturalnej części publiczności, oburza­
jące się na poziom przedstawień teatral­
nych, w pozytywnym zaś sensie (mani­
festująca się bojkotem teatrów oficjal­
nych) —  wola domagania się prawdzi­
wego, artystycznego teatru.

Druga kwestia: łudzeniem się, że się 
coś zmieni w  martwocie codziennych 
przedstawień przez wprowadzanie świe­
żych, nowych sił do istniejących zespo­
łów, nie otrzyma się żadnych rezulta­
tów. Każda scena ma swoje sosy, „tra­
dycje“ , swoją zapadnię (nasze sceny po­
winny się nazywać zapadniami)— w nich 
to topi się każdy pczątkujący zapaleniec 
artysta. Wpada on w  intrygę nieuzasad­
nionych ambicyj, w  kanaliki zakuliso­
wych afer, w  ręce poczciwych rutynia­
rzy i w pustkę artystyczną, stając się 
szybko członkiem „zespołu“ zbiorowiska 
kukieł i analfabetyzmu kulturalnego; 
zbiorowiska — 1 i to jest najgorsze —  u- 
legającego antyartystycznemu kierowni­
ctwu najczęściej zwykłego bussinesma- 
na „umiejącego świetnie zdyskontować 
Szekspira czy Wyspiańskiego, fałszywy 
patriotyzm i prorządowość, albo jakiś 
jubileusz, ale zdolności dyskonta nie ma­
ją nic wspólnego ze sztuką...

Nie wolno młodych aktorów —  adep­
tów artystycznych wpuszczać do istnie­
jących już skostniałych scen, bo stosu­
nek ich do sztuki deformuje się, oziębia 
się i zanika lub przemienia si? w próż­
ność światową, a coraz to nowe, młode, 
pełne możliwości indywiduum, pogrąża 
się w  tempie dnia aktorskiego, w  tępo­
cie „teatralnego stanu rzeczy“ .

Młodzi aktorzy powinni stwarzać 
własne „ideowe zespoły“ , izolowane i 
pracujące na małych scenkach. Ich ide­
ow y stosunek do teatru pod kierownic­
twem dojrzałej świadomości artystycz­
nej, tworzyłby szybko atmosferę twór­
czego napięcia, wysiłku pogłębiania się 
i opanowywania formy, wreszcie nabie­
rania wiary we własny tworzący się te­
atr!

re n a  Zagó ;

P r z e g l g d  t e a t r a l n y
Teatr Ateneum: Molier: T artuffe czyli 

„Świętoszek“ , komedia w 5 aktach, przekład 
T. Boya - Żeleńskiego, reżyseria S. Perzanow­
skiej, dekoracje i kostiumy W. Daszewskiego 

Teatr Narodowy. R. B. Sheridan „Szkoła 
obmowy“ komedia w 5 aktach. Przekład i opra­
cowanie IV. Horzycy. Rei. A. Zelwerowcza. De­
koracje i kostiumy W. Daszewski.

T'artuffe to Prometeusz obłudy. Jest 
jej ostatecznym skondensowaniem, 
symbolem, jej mitem bohaterskim. 
Tak się sprawy ułożyły, że dla na­
szych czasów, dla naszego odczuwa­

nia — w szufladce z etyketką „obłuda" sie­
dzi zamknięty Imć Pan Tartuffe.

Jasne więc, że istnieje jedna tylko droga 
wywołania krótkiego spięcia między przedsta­
wieniem, a widzem — tego mitu realizowanie. 
Sprawa bardzo trudna i najbardziej — teatral­
na. Trzebaby ukryć nieco w cieniu wszystkie 
perypetie miłosno - finansowo - polityczne 
sztuki, zabawić się w matematyka i systema­
tycznie rozłożyć, a potem zademonstrować ar­
senał środków, podszewką wielkiej magii on lu­
dy.

Bardzo to pięknie, ale... kiedy przeczytamy 
uważnie egzemplarz, okazuje się, że niestety 
już to wszystko zrobiono w r. 1664, kiedy J B. 
P. Moliere napisał swego Świętoszka. Tak, 
właśnie takie współczesne przedstawienie, zu­
pełnie kompletne, tkwi in potentia — w dra­
macie. To Molier sam grubą kresą oddzielił 
rzecz właściwą od rozmyślnie schematycznie 
potraktowanych spraw innych, wyskakujących 
czasem ale tylko jako instrument, bo już na­
wet nie akompaniament, Obłudnika. To Molier 
odebrał tym „tylnym planom całkowicie real­
ny byt, każąc właśnie irracjonalnej i tysiącz­
nej potędze obłudy być jedyną wartością li­
czącą się „serio", realną.

Tylko takie odczytanie Moliera mogłoby 
dzisiaj dać w rezultacie przedstawienie dyna­
miczne, ale można przypuścić, zgrubsza oczy­
wiście klasyfikując, istnienie, w naszych cza­
sach, jeszcze trzech Świętoszków: 1) Konflikt 
namiętności ludzkich, 2) Tartuffe zrobiony 
„pod autentyk“ , 3) Ukazanie Switęoszka auten­
tycznego, z jego teatru i epoki, w cudzysłowie, 
z dystansu. Perzanowska nie odczytała zdaje 
się, właściwego Tartufft i wybrała trzecie roz­
wiązanie, ale w rezultacie niekonsekwencji re­
żyserskich i dekoracyjnych otrzymaliśmy „mi­
janego": pierwsze, trzecie, pierwsze, trzecie
i tak dalej.

Założenie zasadnicze wyraźnie zabawowe, 
figlarskie objawiło się przede wszystkim w sze­

regu „przystawek" zarówno reżyserskich, jak 
i dekoracyjnych: a więc — według dekoratora 
— dom Argona to tonący okręt, a jednocześnio 
prowincjonalny teatrzyk XIX w., niewiadomo, 
skąd się w nim wzięły dziwaczne kariatydy, 
którym Tartuffe, Zamiast Dorynie zakrywa 
pierś. Jest i stale towarzysząca przedstawieniu 
muzyczka, która niezależnie od tego, co się 
dzieje na scenie, gra wesolutką piosenkę o Fi- 
lis. Jest to jednak, w ramach tej koncepcji re­
żyserskiej — jedno wielkie osągnięcie: Argon 
Chmielewskiego. Chmielewski podaje (ale jak 
podaje!) w wyraźnym cudzysłowie każde zda­
nie, bawiąc się w Argona z całą wiarą i prze­
konaniem dziecinnej gry.

Przebijające dość często inne podejście re­
żyserskie, które zaklasyfikowaliśmy jako „kon­
flikt namiętności", to przede wszystkim dwie 
role: Jaracz i Perzanowska. Jaracz grał — 
zresztą konsekwetnie i świetnie w ramach tei 
koncepcji — obłudnika z realistyczno - psy­
chologicznego dramatu, podkreślając przytym 
uważnie stronę erotyczną sprawy. Perzanowska 
grała także ogromnie serio, bez żadnego dy­
stansu groźną teściową z sztuk XIX w.

Jedno posunięcie było nawet ukłonem w 
stronę tradycyjnego zupełnie teatru, rozwiąza­
nia „autentycznego" —- to antrakty oprócz je­
dnego zupełnie bezcelowe, skoro następna sce­
na dzieje się w tym samym miejscu bez na;- 
mniejszej przerwy w czasie. Iluzja, poszarpa­
na w kawałki, przestaje być iluzją!

Zelwerowicz reżyserował komedię o tema­
cie zupełnie podobnym, ale choć historyjka 
jest zabawna, intryga dobrze przeprowadzona, 
dowcipy często doskonałe, sztuka na tyle lat 
wygląda, ile ich ma, a więc (1938 — 1779) na 
159 latek.

Tu tkwi różnica zasadnicza dla teatru, mię­
dzy nią, a Tartuffem. Niema w niej żadnych 
zmian „ponadczasowości" ta staruszka czuje 
się dobrze tylko w swoim stałym towarzystwte, 
tkwi niesłychanie mocno w swojej epoce, bez 
niej nic nie znaczy. Tu także tkwi punkt za­
czepienia, dla inscenizatora, odświeżającego tę 
bajeczkę: przecież ta historia o plotkach 
w wielkim świecie i o tym. co z tego wynikło, 
mówi o ludziach pewnego fin de siecle’u koń­
ce regimu i kultury — ci „kochani, dobrze, 
lekkomyślni Karolowie, wspaniałomyślni Pio­
trowie, najmilsze Marianny" to, wbrew intencji 
autora, zupełnie wyraźnie banda pasorzytni- 
czych nierobów.

Szkoła obmowy jest, jak w innych rozmia­
rach, wedle Figara, dzwonem ostrzegawczym 
rewolucji, czy angielskiej ewolucji — takim 
niedużym, ręcznym dzwoneczkiem.

Zelwerowicz tej strony nie podkreślił, zajął 
w komedii stanowisko takie, jak Perzanowska 
wobec Tąrtuffa: postanowił pobawić się trosz­
kę. Obu tym reżyserom często zdarza się przy­
bierać taką postawę. Równa się to przyznaniu, 
jedna epoka rozwojowa teatru skończyła s:ę, 
a początku innej nie widać Teraz----pozosta­
ło tylko odnawianie chwytów, ukazywanie a re- 
bours, w cudzysłowe dawnego teatru. Taka 
zabawa przypomina nieco wykręcanie rąk i nóg 
śmiertelnie choremu, wszystko żeby pokazać 
„Jesteś zdrów, mój drogi widzisz, co jeszcze 
potrafisz!" Może to być miła zabawa — izecz 
gustu — przy lekkiej niedyspozycji, ale w cięż­
kiej chorobie to metodyczne dobijanie chorego

Zelwerowicz był tak samo niewierny swo­
jej koncepcji jhk Perzanowska: część aktorów 
grała dramat (Różycki), część komedię (Śli­
wiński, Łuszczewski), a tylko część z samym 
Zelwerowiczem „wiernie" siała na posterunku.

Ten sam charakter zabawy miało podkre­
ślanie długości monologow, konwencjonalne 
przemówienia „ na stronie" i wreszcie dosko­
nałe zakończenie z mrugnięciem okiem i wierz­
gnięciem nóżką w stronę widowni.

Twórcą dekoracyj w obu teatrach jest W. 
Daszewski. Ten bardzo dużej miary artysta, 
przechodzi teraz poważne załamanie zarówno 
form wyrazu, jak i treści. Najlepsze dzieła Da­
szewskiego były transkrypcją plastyczną linii 
generalnej reżysera, zsystematyzowanej, skon­
densowanej w sposób nesłychanie celny i traf­
ny. Ostatnie prace, między innymi „Święto­
szek" i „Szkoła obmowy" wyrażają już co in­
nego; jakąś poboczną, niezależną intencję ar­
tysty, zresztą dowcipną, ale dla przedstawie­
nia niepotrzebną, a dla widza męczącą (tonący 
okręt w „Świętoszku"),

Równoległą ewolucję przeszła forma: daw­
niej — ogromny rozmach, czystość i precyzja 
w kształtowaniu przestrzeni, dziś — baroko- 
wość, zacieranie zasadniczych kształtów przez 
nadmiar ozdobników i zabawnych figielków. 
W „Świętoszku" widz poprostu nie jest w sta­
nie wszystkiego zobaczyć. To jest wyraźn/ kiy- 
zys, jedne z najsłabszych prac Daszewskiego. 
Źródłem jego jest wypowiadanie prawd swoich, 
odrębnych od praw reżysera. Ale wskazuje no­
wą drogę, na którą może, gdy odnajdze już 
właściwy wyraz formalny, wprowadzić teatr. 
Teatr z plastyki. I zdafe się, że to właśnie jest 
droga twórcza nowego teatru. Swadczy o lym 
choćby przedstawenie teatru „Cricot" w War­
szawie, z którego sprawozdanie umieścimy 
w jednym z najbliższych numerów.

Z o fia  Leśn iew ska

Nota o teatrze 
Stanisławskiego

Rolę Stanisławskiego w historii teatru można - 
rozpatrywać w dwuch aspektach. Jedna — 
związana ściśle z czasem i przestrzenią — dzia­
łalność aktorsko-reżysersza, tak chlubna dla 
teatru rosyjskiego, druga — to rola teoretyka, 
badacza, odkrywcy, a w wyniku tego — re­
formatora nowoczesnego teatru. Dzieło leore- 
tyczne Stanisławskiego wiąże się ściśle z Jego 
działalnością praktyczną. („Moje życie w sztu­
ce" — dlaczego nie tłumaczone na język pol­
ski?). Jest utrwaleniem tego, czego nauczał w 
gronie zespołu Teatru Artystycznego i co gło­
sili po świecie Jego uczniowie (Bolesławskij, a 
wreszcie tenże zespół w długotrwałych wędrów­
kach.

Termin odkrywca w stosunku do Stanisła­
wskiego — wydaje się słusznym — bo wyświe­
tlił on i ujął w lormę zasad i uświadomionych 
wartości, praw nieomal — te sfły, które 
tkwiły w teatrze, ale mówią językiem poetyc­
kim: „nienazwane, niejasne"; wybuchały po 
przez wieki w wielkich talentach sceny. .Praw­
da uczucia, przeżycie, jako zadania mającego 
za cel ujawnienie tej prawdy w sposób możli­
wie naturalny, dający najżywsze złudzenia rze­
czywistego przeżycia —  ujawnia się w indywi­
dualnościach Barona (z chwilą wejścia do teatru 
stawał się postacią tworzoną na scenie — za­
chowując jej ton i gest). Taimy (le ton naturel) 
Uarricka, który tak przestrzegał naturalności 
ruchów, wreszcie Duse czy już programowy w 
swych dążeniach teatr Meiningenski, łub An to­
inę a. W tym oświetleniu nabiera dzieło Stani­
sławskiego charakteru pewnej analogii do zor­
ganizowania zużywania sił przyrody. Już nie 
tylko spontaniczny poryw geniuszu aktorskie­
go — ma decydować o obliczu -teatru, ale 
konsekwentna praca analityczna c a ł e g o  
z e s p o ł u  nad przedmiotem (dziełem li­
terackim i podmiotem — sobą. Taka jest droga 
do r e a l i z m u ,  odtwarzania i tworzenia aktor­
skiego (stosunek — aktor —; autor — czyli 
współtworzenie) w atmosferze uczucia i dzia­
łania. Indywidualizm w ujmowaniu psychologii, 
skomplikowanej sieci pobudek i reakcyj ży­
cia psychicznego musi przełamać wszelki sza­
blon, konwencję typów i charakterów.

Teatr nie może być rzemiosłem, w którym 
majster — abstrakcyjny — tradycja, lub bar­
dziej skonkretyzowany ■—- widownia, dyrektor 
narzuca wymiary obstalowanego przedmiotu. 
A  aktor - rzemieślnik posłusznie wykony- 
wuje obstalunek. Oto jak mówi o nim Stani­
sławski: („O Rzemiośle"),

„Aktor - rzemieślnik przedstawia uczucie 
przedrzeźniając jego t, zw. „obiawy zewnętrz­
ne" — j a k  g d y b y  b y ł o  r z e c z ą  
p r o s t ą ,  a n i e  z ł o ż o n ą ,  j a k  
j a k g d y b y  s k ł a d a ł o  się z jedne­
go nastroju, a nie z wielu różnych i nieraz ze 
sobą sprzecznych. Rzemieślnik to ten, który ma­
luje czarno, na czarnym, biało na białym".

Metoda realistyczna Stanisławskiego w pier­
wszej fazie jego twórczości praktycznej (okres 
przedwojenny) obejmowała realizm dekoracyj- 
no-historyczny, zaszczepiony wraz z istotnym 
przełomem przez teatr Meiningenski (ten wła­
śnie realizm akcesoriów scenicznych — przede 
wszystkim zachwycał publiczność żądzą nowo­
ści — w końcu ubiegłego stulecia).

Widowiska zespołowe teatru ks. Meiningen — 
wywarły decydujący wpływ na Stanisławskie­
go — reżysera i jego koncepcje teoretyczne w 
tej dzedzinie. Stanisławski uzgodnił rolę akto­
ra - solisty, mającego włożyć maksimum wy­
siłku w kierunku zindywidualizowania roli — 
z zespołem — bo zespół jako tło przestaje 
istnieć ■— powstaje natomiast na jego miejsce— 
w metodach pracy, i poszczególnej funkcji na 
scenie — zespół solistów, zespół indywidual­
ności. Zespół ten pracuje kolektywnie nad a- 
nalizą utworu. (Mniej więcej jest to już teraz 
normalną zasadą pracy przygotowawczej, przy­
najmniej formalnie). Zjawiła się w tym mo­
mencie rozwoju koncepcji St. konieczność 
czynnika kierującego tą pracą zespołową. Ro­
la reżysera zmienia się zasadniczo. To już nie 
ten działający z ukrycia (moralnego), niewie­
le mający do powiedzenia wobec gwiazd sce­
ny — osobnik. Reżyser staje się profesorem i 
współuczniem.

Znaczenie metody ■ Stanisławskiego, jej praw­
dziwość w sensie istotności —  obiawia się w 
tym, że nie jest ona związana zasadniczo z ja­
kimś specjalnym rodzajem repertuaru (pomi­
nąwszy realizm dekoracyjny, który jest punk­
tem najbardziej związanym z teor. Stan. z cza­
sem). Żywym przykładem jest przedwojenna 
epoko Teatru Artyst. (Czechow) i powojenna 
(Ibsen, Maeterlinck) Hamoun).

Metody pracy, podejścia do sztuki, stworzo­
ne przez St., są w swych zasadniczych punk­
tach jedyną drogą do tworzenia teatru, z tym, 
że moment aktorskiego przeżycia raz jest cen­
trem widowiska, jego treścią (scena kameral­
na), zaś w innej formie czynnik reżysersko-de­
koracyjny, nie mniejszy, ale zmieni charakter 
wypowiedzi aktora —  może go odciążyć, uczy­
nić dyskretniejszym (metody pracy jednak nie 
ulegną zmianie, nie umrą w każdym razie).

W mniej lub bardziej zbliżonej formie, nie 
nazywając jej już nawet metodą Stanisławskie­
go — stosuje się ją. Odkrycia przyjmują się, po­
wszednieją, przekształcają drogą wynalazków. 
Fundamenf, punkt wyjścia musi być trwały, 
aby dalsza budowa mogła się odbywać. Stani 
sławski położył taki właśnie fundament pod 
budowę nowoczesnego teatru.
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IR H R Nr. 21
PO W R Ó T DO ŚREDNIOW IECZA

Zespół" jest pismem grupującym ludu 
zbliżonych do p. min. Poniatowskie­
go. Przy powstawaniu pisma ogólnie 
spodziewano się, że będzie ono takie 
sobie radykalno - sanacyjne, coś w 

stylu dawnego organu „Legionu Młodych" — 
„Państwa Pracy", „Zespół" nie wytrzymał pró­
by sił. Uległ — nie on jeden zresztą — psychi­
cznemu terrorowi, jaki od kilku lat z powodze­
niem stosują pewne grupy narodowych szowini­
stów. Terror ten doprowadził do dwuch rezul­
tatów: jedni usunęli się w cień od wszelkich
spraw publicznych, nie chcą o nich w ogóle my­
śleć, zniechęceni metodami gwałtu, pięści 
i anarchizowaniem życia publicznego; in­
ni ulegli bezmyślnej psychozie każącej widzieć 
przyczynę wszelkiego zła w Żydach i pępek 
świata w kwestii żydowskiej. Ta chorobliwa 
psychoza kwestii żydowskiej doprowadza powo­
li jej fanatyków do bezmyślnego obłędu, do mó­
wienia i pisania rzeczy sprzecznych ze zdro­
wym rozsądkiem (kwestia masońska), do zagu­
bienia wreszcie tych zasad, które przyświecają 
Człowiekowi i Obywatelowi, które tegoż Czło­
wieka różnią od czworonoga, do zagubiania ry­
cerskiego imienia Polaka. Ci wszyscy dewalu­
ują kulturą Polski. Do tej grupy doszlusował 
„Zespół". W numerze 29 ukazał się „Projekt 
prawa o regulacji kwestii żydowskiej w Pol­
sce", projekt, który mógł wyjść jedynie z pod 
pióra fanatycznego szowinisty. Projekt ułożo­
ny jest w artykuły, paragrafy i litery, autor 
skromnie przedstawia go najbliższemu parla­
mentowi do rozważenia.

Artykuł pierwszy zawiera określenie Żyda i 
przedsiębiorstwa żydowskiego.

§ 1. W rozumieniu niniejszej uchwały Żydem 
jest każda osoba, która kiedykolwiek za swego 
życia należała do wyznania mojżeszowego, oraz 
każda osoba, której ojciec lub matka kiedykol­
wiek za swego życia należeli do wyznania moj­
żeszowego.

§ 2. Osoby te mogą być indywidualnie wyłą­
czone z pod. działania przepisów przewidzia 
nych w niniejszej uchwale, o ile życiem swym 
dowiodły, że posiadają cechy psychiczne, ku' 
turalne i społeczne właściwe narodowi polskie­
mu. W tym wzglądzie bądą orzeczenia specjal­
nych sądów obywatelskich, zorganizowanych, w 
instancjach powiatowych, wojewódzkich i pań­
stwowych, przyczym apelowanie do wyższych 
instancyj powierzone bądzie czynnikom społecz­
nym i bądzie możliwe zarówno przy orzeczeniahc 
pozytywnych, jak i negatywnych.

Odrzucenie wprawdzie kryterium rasowego, 
ale przyjęcie kryterium wyznaniowego. A więc 
religia decyduje o wartości cbywatela państwa, 
nie jego lojalność, nie jego zasługi, ale reli­
gia, Wracamy do średniowiecza, czekamy na 
krucjaty! Są wprawdzie wyjątki, są specjalne 
sądy — a cóż za wspaniałe pole do nadużyć! 
Ostateczne określenie; „posiada cechy psychi­
czne, kulturalne i społeczne właściwe narodo­
wi polskiemu" — jest pustym frazesem, pod 
który wszystko można podstawić. Nie ma cech 
jednolitych psychicznych, kulturalnych i spo­
łecznych właściwym narodowi polskiemu. Furt­
ka dla bezprawia, któremu zresztą raz po raz 
hołduje autor projektu.

Przedsiąbiorstwem żydowskim jest przedsią- 
biorstwo należące w całości do Żydów. Nie ma­
ją mocy prawnej wszelkie umowy i zobowiąza­
nia, przy pomocy których Żyd zabezpiecza so­
bie prawo własności przedsiąbiorstwa; nato­
miast zachowują moc prawną związane z tym 
umowy i zobowiązania oddające prawo własno­
ści nie-Zydowi.

Oto znakomity przykład kalońskiej moralno­
ści. W powieści Sienkiewicza wzbudza śmiech, 
a w życiu p. W. B. chce stosować zasady Kale- 
go poważnie.

W artykule 2 projekt orzewiduje, że Żydzi 
nie mogą być: urzędnikami i państwowymi i sa­
morządowymi, oficerami W. P„ nie mają czyn­
nych i biernych praw wyborczych do parlamen­
tu i samorządu terytorialnego. Dalej: 

Zamkniąty zostaje dopływ Żydów do zawo­
dów wolnych wymagających zaufania publiczne­
go i wykonywanych na podstawie cenzusu pra­
wem przepisanego.

Żydzi pozbawieni zostają prawa wykonywania 
zawodów, wypierających szczególnie silny 
wpływ na kulturą, opinią społeczną, jak na za­
wód dziennikarski, nauczycielski. Powyższe nie 
dotyczy instytucyj przeznaczonych wyłącznie 
dla Żydów i ujawniających to w swej nazwie.

I wreszcie paragraf, który zaprzecza najele - 
mentarniejszemu poczuciu prawa, jakie gruntu­
je się od urodzenia w każdym człowieku:

W organach samorządu terytorialnego Żydzi 
mogą mieć reprezentantów, jednak nie posiada­
jących prawa głosowania. Dotyczy to okręgów 
i miejscowości mających więcej niż 20% ludno­
ści żydowskiej. Liczba reprezentantów ludności 
żydowskiej bądzie określana przy rozpisywaniu 
wyborów i bądzie niezależna od liczby tej lud­
ności, bądzie natomiast taka, by zapewniała 
sprawność organów samorządowych.

W wyborach do władz wszekich organizazyj 
zawodowych Żydzi mogą brać udział tylko w 
osobnych kuriach i wybierać taką liczbą swych 
reprezentantów, aby nie mogli się stać czynni­
kiem decydującym, niezależnie od tego, jak li­
czni są Żydzi wśród członków danej organizacji.

Niezłe. Choćby byli w większości, nie mają ża­
dnych praw. Na taki kompletny zanik sprawie 
dliwości żadne argumenty nie poradzą. Można

gracyjnych lub też następne kolejne kwoty nie 
zostaną zrealizowane, uruchomione będą spe­
cjalne zarządzenia, wymienione w dalszych pa­
ragrafach.

§ 4. Zarządzenia na wypadek nie wykonania 
jednorocznej kwoty emigracyjnej:

aj Żydzi i przedsiąbiorstwa żydowskie mają 
podwyższone o 10% podatki państwowe i samo­
rządowe.

b) W przedsiębiorstwach żydowskich wyż­
szych kategoryj handlowych i przemysłowych, 
nie-Żydzi muszą stanowić 25% personelu i o- 
trzymywać 25% całkowitych wydatków perso­
nalnych.

c) Na targach, jarmarkach etc. wyznaczone 
zostają osobne miejsca dla Żydów.

§ 5. Zarządzenia na wypadek nie wykonania 
drugiej kolejnej rocznej kwoty emigracyjnei:

a) Żydzi i przedsiąbiorstwa żydowskie mają 
podniesione o dalsze 10% podatki państwowi 
i samorządowe.

b) Żydzi i przedsiąbiorstwa żydowskie nie 
mają prawa uczestniczyć w dostawach publicz­
nych.

c) Żydzi i przedsiąbiorstwa żydowskie nie 
mają prawa przywozić towarów z zagranicy.

d) W przedsiębiorstwach żydowskich wyż-

ZA BEZCEN

Z powodu kryzysu sprzedajemy 5 cennych 
książek tylko za zł., 3.85. Oto one: 1) ADWO­
KAT I DORADCA DOWOMY. Wzory odwołań

podatkowych, skarg sądowych, podań do władz 
i urzędów. Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadkowe, weks­
lowe, kredytowe, wojskowe, małżeńskie. Wzorv 
umów dzierżawnych, ofert, podań o pracę i t. p.
2) NOWY SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
Wzory listów prywatnych, ofert podań i t. t.
3) DZIEŁO LEKARSKIE. Wielki wybór recept 
i przepisów na różne choroby i dolegliwości. 4) 
TANIA KUCHNIA NA ClEźKIE CZASY. Set­
ki cennych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: IDE­
ALNY ŚRODEK ZAPOBIEGANIA CIĄŻY. 
Nowe wydanie 1938 z ilustracjami. Cały kom­
plet tylko zł. 3.85, Płaci się przy odbiorze. 
Wyd. „PERFECTWATSCH". Dz. 9, Warszawa 
1, ul. Mariańska 11 — 1.

tylko być czarnych myśli, co do przyszłości i 
przyszłej kultury rasy ludzkiej. Jak prędko gi­
ną wielkie zdobycze w dziedzinie sprawiedliwo­
ści w międzyludzkich stosunkach wywalczone 
przez Wielką Rewolucję i ugruntowane w wie­
ku XIX? Jest nadzieja tylko, że prądy lanso­
wane przez „Zespół" jeszcze prędzej, jako bar­
dzo niesławne, wymaże pamięć ludzka z histo­
rii dziejów.

szych kategoryj, przemysłowych i handlowych, 
nie-Żydzi muszą stanowić 33%% personelu i 
otrzymywać łącznie 33%% całowitych wydat­
ków personalnych: 50% osób mających proku­
rę, a co najmniej jedna osoba mająca prokurą 

muszą być nie-Żydami.
§ C. Zarządzenia na wypadek nie wykonania 

trzeciej kolejnej rocznej kwoty emigracyjnej-,
a) Żydzi i przeds. żydowskie mają podniesio-

fm jić ię b iią ^ą  h f i j
ó i t v ó f í c a  :

Browning » P I O R U N
»

nieraz uratował m i tyc ie , g d y t jest pewny I 
niezawodny w dzia łan iu ! Precyzyjna konstruk­
cja typ u  6-cio mm. z obrotow ym  bezp ieczn i­

kiem jest szczytem techn ik i i Browning PIORUN wyrzuca autom atycznie wystrzelone łuski 
I repetu je  się przed każdym strzałem! Huk p io runujący! W ykonan ie  luksusowe ściśle w edług 
rysunku! Całość przepięknie  brunirowana na lśniąco-czarny odcień. Rączki kryte  e fek t, masą 
bakelitową! Waga 250 gr., d łu g . 10 cm ., szer. 7 cm . Cena ty lko  zł. 6,75. 2 sztuki zł. 13.—  Setka 

' ' ' „F lo b e rt"  zł. 3.60. Pozwolenie n a b ro ń  niewym agane. Płaci się przy o d b io -naboi metal. sysf.
-za. Piszcie wprost do fab ryk i : . P E R F E C T W A T C H " .  Warszawa t, ul. M ariańska 1 1 - 1

Artykuł trzeci zawiera projekt planowej emi­
gracji Żydów. Emigrację otaczać ma przychyl­
ną opieką rząd polski. Uda się ona jednak — 
wg. samego autora —  tylko przy poparciu ca­
łego światowego żydostwa. Jeżeli plan jednak 
nie będzie się realizował, to projekt przewidu­
je następujące represje:

§ 3. O ile którakolwiek z rocznych kwot emu

ne o dalsze 10 proc. podatki państwowe i samo­
rządowe.

b) Żydzi i przeds. żydowskie nie mają p-a- 
wa nabywać nieruchomości.

c) Żydzi nie mają prawa otwierać nowych 
przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych 
wyższych kategoryj.

e) Żydzi nie mogą w żadnych przedsiębior­

stwach posiadać prawa prokury.
I autor dodaje swój komentarz:
Możliwem jest, że międzynarodowa solidar­

ność Żydów, a przynajmniej czynne i związane 
z ofiarami jej przejawy —  okażą się fikcją. 
Wówczas plan dziesięcioletni nie bądzie wyko­
nany, już w czwartym roku planu wejdzie w 
życie całość zarządzeń specjalnych i zarządze­
nia te obowiązywać będą również po upłynię­
ciu dziesięcioletniego okresu. W tych warun­
kach przyrost naturalny Żydów polskich zapew­
ne zmniejszy się, a Żydzi będą stale podnieca­
ni do wykorzystania wszystkich nastręczających 
się możliwości emigracyjnych.

Oto projekt, który „Zespół" chciałby widzieć 
rozpatrywany poważnie przez polski parlament.

D W IE DROGI.

W  tym samym numerze „Zespołu" w 
artykule omawiającym mowę kato­
wicką p. wicepremiera znajdujemy 
zakończenie:

O. Z. N. nie wytknął sobie wyraźnej drogi re­
alizacji generalnego założenia Zjednoczenia Na­
rodu. Jedni ciągną wóz Zjednoczenia na lory 
biurokratycznego totalizmu (innego totalizmu u> 
Polsce nie może być i nie będzie], inni — bo­
daj mniej w szeregach O. Z. N. liczni — chcie­
liby znakomicie ulepszyć nawierzchnię starei.. 
wypróbowanej drogi demokratycznej. Kto zwy­
cięży?

Na dłuższą metę ci drudzy, bo zasięg ich zna­
cznie przekracza granicą organizacji zwanej O. 
Z. N. Wicepremier Kwiatkowski walnie się przy­
czynił do wzmocnienia tego drugiego kierunku.

„Zespół" postuluje jakąś „demokrację" ra­
zem z polską mutacją wodzów norymberskich. 
Czy to może ma być ta rządna i karna demokra­
cja p. Wicepremierze?

GORSZĄCA METODA.

Ostatnio byliśmy obserwatorami zjawi­
ska, przy którym zrobiło nam się bar­
dzo przykro. Oto „Gazeta Polska" w 
swoim zapale polemicznym, jako ar­
gument przeciwko PPS. wysunęła, 

kwestię rzekomej przynależności w czasach 
przedwojennych jednej z czołowych postaci 
PPS., byłego 'posła Kazimierza Czapińskiego- 
do socjalistycznej organizacji anty-niepodległo- 
ściowej, Pomijamy meritum sprawy, pomijamy 
ignorację rzeczową „Gazety Polskiej" tyczącą 
się znajomości układu sił i ideologii organiza- 
cyj socjalistycznych przed wojną — choć tego- 
by należało wymagać. Punkt ciężkości tej spra 
wy leży jednuak gdzie indziej. Więc jeszcze po 
dwudziestu latach niepodległości wyciąga się 
(zresztą akurat niecelnie — ale nie w tym 
rzecz) kwestię, że ktoś nie wierzył w powstanie 
Niepodległości Polski. Te ustosunkowanie się 
do sprawy niepodległości sprzed 25 laty 
nie może dziś być kryterium aktualnej wart J- 
ści obywatela dla państwa! Wtedy musieli by­
śmy z bólem stwierdzić, a może nawet, w kon­
sekwencji — usunąć od pracy, np. wielu zasłu­
żonych i świetnie pracujących dla państwa oby­
wateli którzy wtedy nie wierzyli w możliwość 
rychłego zrealizowania niepodległości. Stosun­
kowo niewielki procent ludzi zdobyć się potrafi 
na bezpodstawną wiarę. A  właśnie wiara w nie­
podległość, którą piastowali i za którą ginęli 
pod przewodem Józefa Piłsudskiego polscy so­
cjaliści była oparta na nikłych przesłankach ro­
zumowych, była potężna tylko uczuciem miłości 
dla Tego Człowieka. Większość, ówczesnego 
społeczeństwa, i to akurat nie Kazimierz Cza­
piński, a panowie z Narodowej Demokracji, 
których ideowi kontynuatorzy uwili sębie gnia­
zdo w „Gazecie Polskiej, wiary tej nie miała. 
Z chwilą odzyskania niepodległości stali się oni 
— naturalną rzeczą koleją —  niekiedy lojalny­
mi obywatelami i gorącymi patriotami. Niekie­
dy, bo znalazł się Niewiadomski; niekiedy, bo 
Piłsudski był jednak odosobniony w Sulejówku...

Wzbudzenie linii podziału z przed wielkiej 
wojny jest dziś złośliwością bezpodstawną, któ­
ra wzbudza tylko niesmak.

Kulisy wielkiej demokracji
(Dokończenie ze str. 5).

Jednocześnie radykałowie uniemożli­
wiają wprowadzenie ograniczeń dewi­
zowych, które uniemożliwiłyby sabotai 
Rządu ze strony kół finansjery francus­
kiej i międzynarodowej.

PRASA.

Przejście od banków do prasy nie by­
ło przypadkowe. W  samej rzeczy bo­
wiem — 1 każda poważniejsza grupa ii- 
nansowa ma swój organ, tzw. pismo in­
formacyjne.

Istnieją także .dzienniki oddające sic 
każdemu Gościowi za pewne —  coraz 
zresztą mniejsze honorarium.

Kierunek tego pisma jest ściśle dosto­
sowany do dyspozycji danej grupy fi­
nansowej. Blum chciał temu zaradzić, 
wnosząc projekt ustawy, reglamentują­
cej zasoby finansowe wydawnictw pra­
sowych, a także ujawniającej ich pocho­

dzenie.
Nie trudno się domyślić, że ustawa nic 

została rozpatrzona przez Senat.!.
Prasa francuska nie partyjna jest w Ne 

prasą bardzo niebezpieczną. Nie można 
być nigdy pewnym źródła informacji, 
stopnia jej prawdziwości, ani intencji, 
jaka przyświecała jej autorom. (Można 
to powiedzieć o prasie każdego kraju, ale 
we Francji przekupstwo prasy jest obja 
wem nagminnie rozpowszechnionym).

Pisma przechodzą od lewicy do pra­
w icy nie —  jak u nas —  w  drodze se- 
kwestru sądowego, czy umiejętnych 
zmian-personalnych, ale w drodze z w y ­
kłej transakcji finansowej.

GRA PRZECIW FRONTOWI 
LUDOWEMU.

Zwycięstwo Frontu Ludowego skotło­
wało mętną wodę.

Entuzjazm mas ludowych, tempo re­
form społecznych pierwszego Rządu 
ludowego wywołały kontrakcję w iado­
mych czynników.

Pracodawcy wystąpili do walki. Ko 
lejne dewaluacje odebrały robotnikom 
część zwycięstw 1936 roku. Zsynchro­
nizowana akcja faszyzmu międzynaro­
dowego zagroziła dalszym.

Na tle tej sytuacji łatwiej może zro­
zumieć przebieg ostatniego kryzysu.

W  myśl koncepcji prawicy francus­
kiej „radykałowie“ Paladier i Bonnet. 
wykorzystawszy dezorientacje i rozbie­
żność poglądów w  organizacjach robot­
niczych. oddali Hitlerowi panowanie w 
Europie Środkowej.

Pozycja Francji została tym, oczywiś­
cie, osłabiona. Hitler i Mussolini wzmo­
cnili znacznie swój prestiż, a jedno pań­
stwo demokratyczne przestało właści­
wie samodzielnie istnieć.

Osłabi to, oczywiście, siły demokra­
cji francuskiej i ułatwi szantaż kołom 
reakcyjnym.

Nie będzie mowy o nowych zdoby­
czach klas pracujących. Największy w y­
siłek będzie musiał być dokazany, aby 
utrzymać to, co jest.

Zarówno w  płaszczyźnie zewnętrznej 
i wewnętrznej stanął przed wielkomie- 
szczańską i kapitalistyczną „demokra­
cją“ francuską faszyzm lub demokracja 
ludowa.

Widać w  ostatnich czasach, że koła 
rządzące, demokracji i radykałowie, za­
czynają się powoli skłaniać ku pierwsze­
mu rozwiązaniu w  obawie o drugie.

Jest rzeczą francuskich klas pracują­
cych — 1 zapewnić ostateczne zwycię­
stwo obozowi Wolności Postępu i P o­
koju.

Spctator.
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